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Jutro w  n ied z ie lę , 2 5  lu tego  b. r. rozp oczyn am y druk n ow ej se n sa -
cyjno-kryminalnef pow ieści Bogdana Lola,

  autora „Jasn ow łosego  Sz a tana“ p. t.

Tąiemnica hotelu „REX“
Powieść ta będzie ukazy wała się co zienm ena calei stronicy i stanie się nieodzowna  
lektura naszych Czytelników. Przeczyta tylko eden rozdział, a żadnn siła nie oderwie 
__________  od  dalszego czytania!

100 milionów zagrabił Flick „Wspólnocie
i nie chce oddać ani grosza
Na wypłatę robocizny niema pieniędzy...

Posiedzenie Rady Nadzorcze!
W czoraj odbyło

Sft

się posiedzenie 
zarządu koncernu W spólnoty in te­
resów , w' którem w zięli również u- 
dział polscy członkow ie prezydjum  
rady nadzorczej pp.: Potocki i Fi­
lipow icz, którzy zostali przyjęci na 
audjencji przez pana w ojew odę 
Grażyńskiego, gdzie om ówiono ak­
tualne sprawy, dotyczące W spólno  
ty . W  dzisiejszą sobotę przybyli 
rano z Berlina do Katowic dalsi 
Członkowie prezydjum rady nad­
zorczej pp., pełnomocnik Harrima- 
na Irving Rossi i Lubowitsch oraz 
pełnomocnik niem ieckiego króla sta 
U Flicka dla spraw górnośląskich, 
p . dr. Bruhn.

Prezydjum rady nadzorczej kon­
cernu W spólnoty Interesów będzie 
obradować dziś wspólnie z zarzą­
dem, t. j. z panami Radowskim, 
Sznapką i Przybylskim na temat

obecnej sytuacji koncernu, a zw ła­
szcza trudności finansowych, jakie 
się wyłoniły z powodu zamknięcia 
kredytów zagranicznych.

W edług opinji dobrze poinformo 
wanych sfer przem ysłowych, przed 
staw iciele zagranicznych akcjonarju 
szy nie przywożą żadnego konkret­
nego i realnego planu rozwiązania

obecnych trudności. Innemi więc 
słow y, p. Fłick, po wypom powaniu  
ze W spólnoty sum sięgających se t­
ki miljonćw złotych, niema zam ia­
ru oddać ani jednego zagrabionego  
grosza na cele poprawy sytuacji 
koncernu i składa niedwuznacznie 
ciężar trosk o losy zakładów, pro­
dukcji i robotników w ręce władz

polskich.
Mamy wrażenie, iż nasze czyn­

niki rządowe nie ulękną się tego  
ciężaru. Byłoby jednak dobrze, gdy 
by w szelka w tym kierunku działał 
ność odbyw ała się już w imię b ez­
pośrednich interesów państwa pol­
skiego, jako w łaściciela tych z a ­
kładów.

fera przemytnicza
Dygnitarze przemysłu szmuglowali futra

Wszyslbkh cc?cku ą surowe kary
Ujawnienie przez nasze pisnio no 

wej wielkiej a iery, w która w m ie­
szane sa osoby w yłączn ie spośród

inteligencji niem ieckiej, w y w o ła ło  
na Śląsku olbrzym ie poruszenie i 
zainteresow anie uzasadnione fak-

Milion koron na przemyt książek
Sensacyjna afera Pslsh 'ego  Inslyiufu Ufy. awn rzuga

Z d em ask ow an ie  ciem nych in teresó w  W ohlfelfera
Z C ieszyna donoszą:
W  ostatnich dniach w padły or­

gana straży granicznej w C ieszynie  
na trop szeroko rozgałęzionej a ie­
ry przem ycania książek z C zecho­
słow acji do Polski. Książki te. dru­
kow ane w drukarni Karola Pro- 
haski w  czeskim  C ieszyn ie, prze­
noszono przez zielona granicę do 
Z ebrzyd ow ic, skad następnie sam o  
chodam i ciężarow em i przew ożono  
do K atow ic i lokow ano w  m agazy­
nach P olsk iego  Instytutu W yd aw - j 
niczego , będącego w łasnością  nie- j 
Jakiego W ohlfeilera (Staszica 2).

D ochodzenia ustaliły, iż Polski 
Instytut W yd aw n iczy w K atowi­
cach finansow ała drukarnia Karoia 
Prohaski. która w  tej firmie uloko­
wała miljon koron czeskich kapita­
łu oraz obsadziła  stanow isko pro­
kurenta przez sw eg o  przedstaw icie  
la w osob ie G ustawa G leesla, m a­

jącego za zadanie kontrolę intere­
sów  tej instytucji w ydaw niczej.

Korespondencję w spraw ach prze 
m ytu książek zaopatryw ał G leesel 
w  znak ..ściśle poufne".

O.iegdaj organa straży  granicznej 
w Z ebrzydow icach zatrzym ały kil­
ku przem ytników , u których znale­
ziono około 10 tys. książek, prze­
znaczonych dla Polsk iego Instytutu  
W yd aw n iczego  w K atowicach. W  
wyniku przeprowadzonej w  m aga­
zynach P. I. W . w  K atowicach re­
wizji, skonfiskow ano olbrzym i za ­
pas książek za około 100 tys. zł.

W  zw iązku z w ykryciem  tej ol­
brzym iej afery przem ytniczej are­
sztow ani zostali niejaki P ieczonka  
z Z ebrzydow ic, oraz Jan i Michał 
T esarczyk ow ie w' Truskaw cu, na­
tomiast G leeslow i udało się zbiec 
do C zechosłow acji.

Zajęty przez straż graniczną ma­
teriał złożono w  urzędzie celnym  w 
Katowicach. Spraw ę przekazano do 
sądu ok ręgow ego w C ieszynie.

M achinacje przem ytnicze dru­
karni Karola Prohaski w  czeskim  
C ieszynie naraziły skarb państwa  
na w ielo tysięczn e straty.

Konfiskata Nowego Czasu
Na zarządzenie p ro ku ra to ra  s. o. 

w Katowicach w; dniu w czora jszym  . P. ..
uległ konfiskacie „Nowy C zas“ za  } sprawiedliw ości" .

umieszczenie sp raw ozdan ia  sądo ­
w ego p. t. „Szpieg przed obliczem

tern, że  w gronie tych osób znaj­
dują się i przedstaw iciele ciężk iego  
przem ysłu  z dyrektorem  W spólno­
ty Interesów  W arkotschem  na cze­
le.

Oddawna już zw rócono u w agę  
na Śląsku, że  rynek jest nasycon y  
olbrzym ią ilością futer m ęskich ł 
damskich, nie w ykonanych na Ś lą­
sku, ani też nigdzie w' kraju. Pro­
w adzone w  tej spraw ie m ozolne do­
chodzenie napotykało na mur nie 
do przebycia w  postaci oryginal­
nych rachunków, w ystaw ian ych  
przez pew ien skład futer w  M y­
słow icach , stw ierdzających, że  fu­
tra te są pochodzenia krajowego.

T ym czasem  jednak okazało  się, iż 
brat w łaścicielk i tego sklepu posia­
da duże przedsiębiorstw o futrzane 
w Bytom iu, gdzie m asow o zaopa­
tryw ała  się inteligencja niem iecka  
z polskiego G. Śląska, a dla zatarcia  
śladów  rachunki pobierano w  M y­
słow icach .

P rzy okazji przeprow adzonych  
rew lzyj, które w szęd zie dały w y ­
nik p ozy tyw n y , stw ierdzono, iż 
nietylko futra znajdujące się w' po­
siadaniu w chodzących  w' grę osób  
pochodziły z przem ytu, ale także  
w ięk szość przedm iotów  urządzenia  
domow ego  i garderoby. W ysok o po  
staw ionym  przem ytnikom  zostaną  
w ym ierzone surow e kary.
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Zastanówmy s*e trochu...

W przekroju jednej tylko do­
by ostatniej natrafiamy na kilka 
iaktów, wypadków i zdarzeń, 
nad któremi nie wolno przejść do 
porządku dziennego, które trze­
ba sobie zanotować w pamięci 
i rozważyć, jeśli się nie chce prze 
chodzić obok dzisiejszego życia 
z oczami zamkniętemi 

*
Do Londynu wkracza pochód 

bezrobotnych z prowincji, z odle­
głych miejscowości kraju, aby żą 
dać pracy i chleba. „Marsz gło­
domór ów“ — jak go Londyńczy- 
cy nazywają.

Chleba i pracy!
Zmobilizowano całą policję, 

•by nie dopuścić do żadnych 
zajść. Wydano jednak policji ka­
tegoryczny rozkaz, by w żadnym 
wypadku nie robiła użytku z bro 
ni.

Policja uprzedza, że nie gwa­
rantuje całości szyb wystawo­
wych w wielkich magazynach ga 
stronomicznych, za któremi pię­
trzą się stosy wyszukanego jadła 
i baterje kosztownych napojów.

Strzelać ani rąbać — w żad­
nym wypadku policja nie będzie. 
Nie będzie masakry głodnych pod 
sklepami z kawiorem i brzoskwi­
niami.

Ale policja radzi usunąć z wy- 
ętaw te artykuły.

Nie drażnić głodnych!.
*

Zmieniły się we Francji rządy. 
TJcichła rewolta. Obeschła na 
bruku ulicznym krew Paryżan.

Ale afera Stawiskiego nie jest 
jeszcze zakończona. Obleka się 
ona w coraz to nowe, coraz bar­
dziej niesamowite i ponure for­
my.

Z rąk skrytobójców padł radca 
trybunału apelacyjnego Paryża, 
Albert Prince. Został zgładzony 
— bo był zbyt niebezpieczny... 
Miał on w szufladach swego biur 
ka, w kieszeniach swego surduta 
a najwięcej w swej pamięci — 
dowody, stwierdzające, że 150 
członków parlamentu francuskie 
go  zamieszanych jest w afery Sta 
wiskiego.

Taki człowiek nie mógł dłużej 
żyć, wiec — zamordowano go...

/  W Warszawie, w Alei Szucha, 
Wywiadowca policji stoczył krwa 
wą walkę z groźnymi opryszka- 
mi. Jeden z nich, Zygmunt Dwo 
rzakowski, wyjął rewolwer i wy­
strzelił w twarz wywiadowcy. 
Miał przy sobie oprócz rewolwe 
ru teczkę z kompletem narzędzi 
złodziejskich.

Zygmunt Dworzakowski osiadł 
W wiezieniu. Pochodni on z in-

Pogoda
W całym kraju przewazn'e pochmur­

na z drobneini gdzieniegdzie deszcza­
mi 1 mglisto. Temperatura bez znacz­
nych zmian. Umiarkowane na północy 
dość silno I poryw'stc wiatry zachod­
nie i północno - zachodnie

W przekrofu doby
teligentnej rodziny. Posiada ma­
turę. Studjował na Uniwersyte­
cie Warszawskim i był już kilka­

krotnie karany za kradzieże.
Teraz ten ex-student — bandy 

ta stanie przed sądem za usiło-

Budżet Francji przyjęty
P t e f w s z y  triumf r zą d u

PA R Y Ż . 23. 2. —  Tel. w ł. —  Izba  
fran cu sk a  za k o ń cz y ła  n a  nocnem  
posiedzeniu  o b ra d y  o ad  budże tem  
p ań s tw a  i p rz y ję ła  u s ta w y  finanso­
w e 469 g łosam i p rzec iw k o  123. B u­
d ż e t na rok 1934 p rzew id u je  d o ­
ch o d y  w  w y so k o śc i 48,477 m ilio­
n ó w  fran k ó w , w y d a tk i zaś 48.418 
milj. franków , tak . że  te o re ty c z n ie  
n ad w y ż k a  b u d że to w a  sięga 59 milj. 
fran k ó w .

R zad  o trz y m a ł pe łn o m o cn ic tw a  
do  d a lszy ch  sk reś leń  w  w y d a tk a ch , 
g d y b y  p rzew id z ian e  p rzez  prelim i­
narz  do ch o d y  m ia ły  zaw ieść . Bu­
d ż e t w ejdz ie  w  pon iedzia łek  pod o -  
b ra d y  senatu  i p raw d o p o d o b n ie  na 
nocoem  posiedzen iu  w  śro d ę  zo ­

stan ie  uch w alo n y  o s ta te c z n ie  w  d ru  
g iem  i trze c ie m  cz y tan iu .

PA R Y Ż. 23.2. W y n ik i g ło so w a ­
n ia  Iz b y  d ep u to w a n y ch  nad  budże 
tern, d a ia c  rząd o w i b a rd z o  silną 
w ięk szo ść , c h a ra k te ry s ty c z n e  są 
d la obecnej a tm o sfe ry  roze jm u  i 
św iad czą , że  w sz y s tk ie  s tro n n ic ­
tw a , p o p ie ra jące  rząd . ch e tn ie  zgo  
d z iły  się  na za p ro p o n o w a n ą  p rzez  
rzą d  m etodę  dyskusji bu d że to w ej.

D ziennik i w y ra ż a ją  zad o w o le­
nie z zap ew n ien ia  ró w n o w ag i bud 
ż e to w e j i u sp raw ied liw ia ją  p ro ce­
d u rę  dyskusji, n a rz u co n a  p rz e z  o- 
ko liczności. W  k o m e n ta rza ch  
sw y c h  o w czo ra jszen i posiedzen iu  
izby  p ra s a  w y ra ż a  się z w ielk iem  
uznaniem  o  p rem ierze  D oum ergue

wanie zabójstwa policjanta...
* -

B. wyższy oficer, człowiek muc 
jący już dorosłe dzieci, ożenił się 
poraź drugi z kobietą 25-letnią.

Między dziećmi a macochą 
stosunki ułożyły się jaknajfatal- 
niej. Kiedyś 22-letnia córka ode 
brała sobie życie wystrzałem z 
rewolweru, potem próbował u to 
pić się w Wiśle syn. Uratowano 
go. Ale nie żył długo.

22-letni chłopiec z a s trz e lił  się 
z tego samego rewolweru, co sio­
stra. Zastrzelił się po powrocie 
z cmentarza, gdzie modlił się nad 
mogiłami matki i siostry.

I dużo, dużo jeszcze możnabf] 
notować faktów i zdarzeń z jed­
nej tylko minionej doby, nad któ 
remi trzeba się zastanowić^ —1 
z otwartemi na życie dzisiejsze
oczami.

Wystarczy jednak i tych—

W niedzielę olbrzymie maniłestacje bezrobotnych

Marsz głodnych na Londyn
PoFcia ostrzega sklepy z towarami luksusowemi

LONDYN. 23. 2. Po Lej a londyńska 
czyni na najbliższą niedzielę gorączko 
we przygotowania, aby zapewrtić sto 
Key

lad 1 bezpieczeństwo,
zapowiedziane są bowiem w godzi­
nach popołudniowych w Hyde Parku 

olbrzymie demonstracje 
z udziałem maszerujących w kierun­
ku Londynu bezrobotnych, czyli t- zw- 

„pochodu głodomorów".
Pierwsi „glodumorzy" wyruszyli 

przed 4 tygodniami w liczbie 400 z 
Glasgow w Szkocji, prowadzeni przez

posła niezależnej Labour P arty  Mac 
Gowerna.

Grupa szkocka, która liczy 400 bez 
robotnych i jest nawliczn.iejsza, dotarta 
wczoraj wiec z. do północnych pery- 
feryj Londynu i zatrzym ała się na 
przedmieściach Edmonton i Totten­
ham, gdzie silne oddziały policji strze 
gą porządku. Inne grupy również z bit 
żają się ku Londynowi, wśród nich 

grupa 50 kobiet, 
m aszerujących z Derby. Ogółem w  
drodze znajduje się

1 200 bezrobotnych,

Rokowania o węgiel
Inic ja tywa angte!sk 'ch  górników

LONDYN, 23.2. —  F e d e ra c ja  g ó r­
n ików  b ry ty jsk ic h  o g ło siła  w y s to ­
so w a n y  do rządu  m em orjał, w  k tó ­
ry m  dom aga się  in ic ja ty w y  rządu  
b ry ty jsk ie g o  w  k ierunku  n aw ią za ­
nia rozm ów  m ię d zy n a ro d o w y c h  w  
sp ra w ie  o g ó 'n o św ia to w e g o  p o ro ­
zum ienia w ęg lo w eg o  pom iędzy  k ra  
jam i p roduku jącem i i koosum ujące- 
mi.

M em orjał ten  ro zw aż an o  w czo ra j 
na posiedzeniu  b ry ty jsk ie j M 'n ing  
A ssociation , p rzy c zem  u zn an o  że  
chw ila  o b ecn a  n ie  nada je  się je sz ­
cz e  d o  tak  szero k ich  rozm ów .

N ato m ias t uznać m iano za s to so ­

w ne podjęcie ro k o w ań  w ęg lo w y ch  
z p rzem y słem  w ęg lo w y m  polskim  i 
postanow iono  zw ró c ić  się  do F o­
re ig n  Office, a b y  ze s tr e n y  rządu  
b ry ty jsk ie g o  w y sz ła  in ic ja ty w a  
p ro w a d ze n ia  ró w n o leg le  z ro k o w a ­
n iam i hand low em i ró w n ież  rozm ów  
p o ro zu m iew aw cz y ch  pom iędzy  
p rze m y słe m  w ęg lo w y m  b ry ty jsk im  
i polskim .

W  p o ło w ie  m a rc a  —  jak  liczą 
s fe ry  w ęg ło w e  —  p rz y b y ła b y  do  
L ondynu  rep re z e n ta c ja  polsk iego  
p rze m y słu  w ęg low ego , ce lem  kon­
ty n u o w an ia  p rz e rw a n y c h  p rze d  
dw o m a ła ty  rokow ań .

Szczegóły katastrofy
włoskiego wozu motorowego

ORBETELLO, 23.2. — -O katastrofie 
kolejowej na Iinji Piombino — Cam- 
pigłia, spowodowanej zderzeniem się 
motorowego wozu kolejowego „Litto- 
r :na“ z pociągiem pasażerskim, dono­
szą następujące szczegóły:

Wóz motorowy, zamiast oczekiwać 
na stacji Populonia, został puszczony 
na linję, wobec czego o 5 kim za sta­
cją nastąpiło zderzenie. Katastrofa spo

wodowała śmierć 16 osób. z których 
3 należały do obsługi kolejowej, oraz 
poranienie 11 osób.

Prowizoryczne śledztwo wykazało, 
że po zderzeniu pociąg odrzucił o kil­
kaset metrów wóz motorowy który 
stanął natychmiast w płomieniach na 
skutek Wybuchu jednego z rezerwua­
rów, znajdujących się w tylnej części 
wozu, . . .

którzy oczywiście sami, jako tacy, me 
stanowią dla L/ndynu żadnego n’Cbez 
nieczeństwa. Groźne mogą hyc nato­
miast objawy sympatii 1 odruchy so- 
lidarn, ści ze strony bezrobotnych jon 
dyńskich. a zwłaszcza ze strony komu 
nistów i ulegających coraz s;b> eiszej 
radykalizacji zwolenników niezależnej 
Labour Party, która właściwy pochód 
„głodomorów" zorganizowała i pro­
wadzi.

Najważniejszym momentem tej de­
monstracji będzie zapowiedziany na 
niedzielę w południe wiec w H ydr 
Parku, który zapew ne zgromadzi 

ponad 20 000 uczestników, 
oraz wtorkowy p chód ..głodomorów'^ 
do parlamentu, celem doręczenia Mac 
Donaldowi petycji, żądającej polepsz© 
nia bytu bezrobotnych-

W bec zaburzeń, jakie ostatnio mia 
ły miejsce w  Paryżu i Wiedniu, rzą-d 
brytyjski jest w najwyższym stopniu 
zainteresowany, aby demonstrację bez 
robotnych .głodom orów" ple wywoła 
ly krwawych ofiar. W  tym celu zesta 
ly przeprowadzone specjalna zarządz© 
nia. Cala umundurowana policja skon 
centrowana będzie dokoła Hydo 2pr- 
ku. Demonstrantom nie mają być czy 
none żadne trudności, zwłaszcza w  
obrębie Hyde Parku. Policja otrzyma: 
ła specjalny nakaz wwkaoia konflik­
tów z tłumem i w żadnym wypadku 

nie ma użyć broni palne).
Posłowie niezależnej partii sooiaM^ 

stycznej odbyli konferencję z md­
ii istreni spraw  wewnętrznych i za­
pewnili go. że demonstranci nie będąf 
prowokowali policji.

Charakterystyczne dla oceny sytu­
acji jest ostrzeżeń'e, jakie policja lon­
dyńska w ystosowała do wierkteh ma­
gazynów wzdłuż ulic, któremi będą 
przechodzili demonstranci, prosząc, 
aby właściciele sklepów 
usunęli z okien wystawowych wszyst­

kie towary luksusowe, 
mogące specjalnie drażnić bezrobot­
nych, poMcja bowiem nie jest w  sta­
nie zapewnić bezpieczeństwa szyb wy; 
stawowych.
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Zaprzedani najeźdźcy „gwardziści narodowi” j łfawy flinisier Oświaty
rozstrzelali wodza powstańców ”W81 ¥,ze>cz
P on u re  tio  m ord erstw a  p o lityczn ego  w  Nicaragua
MEKSYK. 23.2. — Z Managua, 

stolicy N icaraguy (Ameryka 
Środkowa), donoszą:

S łynny przyw ódca powstań­
ców nikaraguańskich gen. Augu­
sto Sandino został zabity w w al­
ce z wojskami-rządowemi w  Ma­
nagua. Zabici również zostali 
brat generała Sokrates oraz g e ­
nerałowie Umanzor i Estrada- 

O głoszony w tej sprawie ko­
munikat rządowy stwierdza, że 
Sandino i jego najbliżsi wspólpra 
cow nicy zostali zabici wbrew' 
w yraźnym  instrukcjom prezyden  
ta republiki, który zagw aranto­
w ał im życie o ile nie opuszczą 
m iejscowości Managua- 

Ze względu na popularność 
gen. Sandino u szerokich w'arstw 
ludności zarządzono śledztwo.

P rezydent zw rócił się do kon­
gresu z wnioskiem o wydanie 
specjalnych zarządzeń mających  
na celu utrzymanie porządku.

MANAGUA. 23.2. —  O  mor- , 
derstw ic, popełnioneni na osobie ‘ 
słynnego przyw ódcy powstań- I 
sów  nikaraguańskich, donoszą ! 
następujące szczegó ły:

Gen. Sandino otrzym ał rozkaz ! 
stawienia się przed członkami | 
gwardji narodowej 
w  spraw ie rozbrojenia 100 jego  

zw olenników •
Ponieważ Sandino odmówił w y ­
konania rozkazu, zastrzelono go- 

iWśród kilku ofiar zamachu 
znajduje się również Salvatiera, 
przywódca partji pracy.

LONDYN, 23.2 — Według dal­
szych doniesień z Managua,, gene­
rałowie Sandino, Umanzor i Estrada 
rozstrzelani zostali z karabinu m a­
szynowego na lotnisku w Managua.

po zaaresztowaniu ich na drodze, 
gdy Sandino w towarzystwie Uman 
zora i Estrady powracał samocho­
dem zc śniadania u prezydenta re­
publiki Sacasa.

Pluton egzekucyjny rozstrzelał na 
stępnie brata generała Sandina. Oj­
ciec Sandina, po wypuszczeniu go 
przez patrole gwardji narodowej, 
schronił się w poselstwie Stanów 
Zjednoczonych.

Jak zapewniają usilnie, prezy­
dent Sacasa n'm jest bynajmniej za­
mieszany w tę zbrodnię. Przeciwnie 
— w czasie śniadania 
okazywał generałowi Sandino wiel­

ką serdeczność 
I zastanawiał się nad możliwościa­
mi zlikwidowania konfliktu między 
zwolennikami Sandina a gwardją 
narodowa.

Morderstwo dokonane na osobie ge­
nerała Sandino jest sensacją z tego 
względu, że generał ten stał przed dwo 
ma laty na czele powstańców, walczą­
cych przeciwko obecnemu rządowi 
Nicaraguy. Rząd ten bowiem jest po- 
wolnem narzędziem w reku rządu wa­

szyngtońskiego. dążącego do opanowa­
nia Nicaraguy i uniemożliwienia w ten 
sposób projektowanej budowy poprzez 
terytorium Nicaraguy kanału, łączące­
go ocean Atlantycki z oceanem Spo­
kojnym. Kanał ów stworzyłby groźną 
konkurencje dla istniejącego już, a zbu 
dowanego i zarządzanego przez Stany 
Zjednoczone kanału Panamskiego, nie 
mówiąc o tem, iż odebrałby Stanom 
Zjednoczonym wyłączny przywilej 
szybkiego przerzucania floty bojowej i 
z jednego oceanu na drugi.

W -walkach jakie toczył przed paru ] 
laty gen. Sandino z wojskami rządo­
wemi, brały czynny udział po stronie I 
tych ostatnich również wojska Stanów 
Zjednoczonych i one to głównie przy- I 
czyniły się do ostatecznej porażki wo- i 
dza powstańców. »

Pokonany gen. Sandino. ze względu 
na ogromną popularność wśród swoich 
rodaków', pozostawiony był na wolno­
ści. Obecnie usiłował on zbliżyć się do 
rządu, czemu pewne żywioły zapobie­
gły. pozbawiając go życia. Opinja pu­
bliczna nie bez pewnej słuszności pod­
kreśla, że takie p'orozumieme wrndza 
powstańców z rządem nicaraguańskim 
było nie na rękę przedewszystkiem rzą 
dowi waszyngtońskiemu j jego agen­
tom.

W dniu wczorajszym P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej zwolni) p. 
Premjera Janusza Jędrzejewicza 
— na własną jego prośbę — ze 
stanowiska Ministra Oświaty.

Równocześnie P. Prezydent 
mianował Ministrem Oświaty p. 
Wacława Jędrzejewicza, dotych­
czasowego wiceministra skarbu.

Król Leopold III objął tron
Wczorajsze uroczystości w stolicy B e l g i i

BRUKSELA. 23. 2. — Dziś rano 
Bruksela obudzona została hukiem 
a rm a t Była to  zapowiedź uroczy­
stości koronacyjnych nowego kró­
la Belgów — Leopolda III.

Ludność ponownie wyległa na 
ulice. Wzdłuż głównych ulic usta­
w iły się oddziały wojskowe.

O godz. 9.15 przed brama pałacu 
królewskiego ukazał sic król na ko 
niu.

Ubrany był w mundur general­
ski, k tóry  nosi od zeszłego ponie­
działku, gdyż no śmierci ojca o-

We wtorek rozstrzygnie się los
100 górników kop. Aleksander I

Jak wiadomo, zarząd kop, Aleksan­
der 1 w Łaziskach Średnich, nałeż. do 
ks. pszczyńskiego, zwrócił się do ko­
misarza demobilizacyjnego z wnio­
skiem o redukcję 100 robotników, mo­
tywując ten krok zmniejszeniem licen­
cji eksportowej.

Jak się dowiadujemy, wniosek ten

będzie rozpatrywany przez Kom. De­
mob. na konferencji we wtorek, 27 
b. m.

Niewjtpliwie wniosek spotka się z 
naieżytem przyjęciem przez Kom. De­
mob. o tyle, źe twierdzenie zarządu ko 
palni dalekie jest od rzeczywistości.

StrajK „elektryczny'*
abonentów cieszyńskie} elektrowni

Z Cieszyna donoszą: ,\V dniu
wczorajszym wybuchł w czeskim 
Cieszynie strajk konsumentów prą­
du elektrycznego. Przyczyną tego 
demonstracyjnego strajku jest zbyt 
wygórowana cena energji elektrycz

nej.
Na odbytem w dniu wczorajszym 

zebraniu obywatelskiem zapadła 
uchwała wstrzymania się od uży­
wania elektryczności do czasu ob­
niżenia ceny.

Licytacja 12 beczeK musztardy
n ie  d o sz ła  do sku tk u

trzym ał ty tu ł naczelnego wodza 
arm .ii belgijskiej.

Młody król skierował się na 
plac przed pałacem, gdzie zgroma­
dzeni już byli wszyscy generało­
wie belgijscy, również na koniach. 
Tam też znajdował sie minister sta 
nu, burmistrz Brukseli Max — po­
pularny bohater wielkiej wojny.

Burmistrz złożył królowi wyra­
zy hołdu, co baterja armat, usta­
wionych przed zamkiem, powitała 
101 wystrzałami

W całem mieście, uderzono we 
dzwony, a król Leopold III na cze­
le orszaku ruszył w kierunku mia­
sta dla nawiązania pierwszego kon 
taktu z ludnością. P rsez  ca ły  czas 
rozlegały się po drodize okrzyki: 
„Niech żyje król!“

O godz. 12-tej parlament, gdzie 
król miał złożyć przysięgę na kon

stytucję, był już przepełniony pu­
blicznością. Pośrodku sali ustawio­
ny był tron. obok zaś mała estra­
da. na której zasiedli królowa i na 
stępcy tronów obcych państw, 
przybyli na uroczystości pogrze­
bowe.

Najpierw weszła na sale królo­
wa Astrid z dwojgiem dzieci, za 
nią zaś postępował król Leopold 
III, któremu zgromadzeni zgotowa­
li burzliwą owację.

Po złożeniu przysięgi koronacyj 
nej, król wygłosił mowę tronową, 
najpierw po francusku, a potem po 
flamandzki!.

Deputowani wszystkich ugrupo­
wań zgotowali królowi długotrwa­
łą owacje. Na posiedzeniu nic byli 
obecni jedynie separatyści fla­
mandzcy, natomiast przybyli dwaj 
deputowani komuniści.

Dollluss iedzie do Rzymu
po nowe instruKcje

RZYM, 23.2. — W kołach ?
dziennikarskich obiega pogłoska

ry omówi z Mussolinim sprawy, 
dotyczące reform w Austrji oraz

iż w  początku marca przybędzie 1 szereg zagadnień z dziedziny po- 
do Rzymu kanclerz Dollfuss, któ lityk< międzynarodowej-

Zaginiony w Tatrach
sędzia grodzki z Białej Ciesz.

L Rybnika donoszą; Wskutek zale­
głości: podatkowych władze skarbowe 
zajęty Edmundowi Cieśli, właścicielo­
wi fabryki musztardy w Rybniku 12 
beczek musztardy.

Na licytację, której termin odbyć się 
miał w kWlka dni późnie], zjawili się 
bczni refreklauoi, spoOhalo ich jednak 
wrą* z sekwestra-toeam rozczarowa­

nie. okazało się bowiem, że Cieśla od­
dal zajęte przez sekwestratora beczki 
z musztardą jednemu z dłużników na 
poczet swego długu.

Sprawa znalazła sie w dn-hi wczo­
rajszym na wokandzie sadu okręgo­
wego w Katowicach, który uznał Cie­
ślę wiinnyim i skazał zo na 2 tygodnie 
aresztu

ZAKOPANE. 23. 2. Od 2 dni w 
Dolinie Jaworzynki i na t. zw. 
Karczmisku w drodze na Hale Gą­
sienicową czynione sa poszukiwa­
nia za zaginionym od 12 b. m. dr. 
Marjamem Filipem, sędzią grodz­
kim z Białej.

W dn. 12, kiedy panowała silna 
zadymka, sędzia Filip w ybrał się 
na Halę Gąsienicowa w  tow arzy­
stwie studenta Uniwersytetu Ja­
giellońskiego Smolika. W drodze 
zaczął bardzo często przystaw ać 
zarówno wskutek silnej zadymki, 
jak i zdaje sie spowodu osłabienia

W pewnym momencie dr. Filip 
poprosił towarzysza, aby nie k rę­
pował się nim i poszedł sam na­
przód na Halę. gdyż on, o ile nie 
będzie miał sił, zawróci. Smolik 
poszedł w dalszą drogę i przypu­
szczał, że tow arzysz iego wrócił 
do domu.

Tymczasem 20 b. m. z sądu w 
Białej nadeszło zawiadomienie, że 
sędzia Filip nie powrócił z urlopu. 
Spowodowało to poszukiwania za 
zaginionym, które dotychczas po­
zostały bez skutku
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Zorganizowana mafia terorystów
chce pogrzebać aferę Stawiskiego

PARYŻ, 23.2. Z abójstw o radcy try ­
bunału apeła-cyjnego P a ry ża , Alberta 
P rn c e  jest żyw o kom entowane przez 
cala prasę , k tóra zgodwe tw ierdzi, 
że zacli dzi tu w ypadek 
wyrafinowanego morderstwa, mające­
go na celu usunięcie niewygodnego  

świadka w aferze Stawiskiego. 
Gdy w ybuchł ten skandal, P rn c e  

hic taił sw ego oborzeiwa i tw ierdził, 
że gdy doidz+e d i  głosu, w ykaże, iż 
150 parlamentarzystów francuskich za 
mieszanych Jest w skandal bajoński- 

P rasa  stw ierdza, że ze względu na do 
niosłą rolę, jaką mógł odegrać Prince 
w  tej aferze, byl on naw et otaczany 
specjalną opieką ze strony Stsrete Ge­
nerale, k tóra  obaw iać się mlala za- 
m achu na życie P rm ce‘a.

Na tem at okoliczności, jakie tow a­
rzyszy ły  zbrodni, kursuje m nóstw o po

Szyb -  grobowiec
ponownie otwarty
P R A G A , 23-2. —  S z y b  N elson  

k o lo  O sęk a , za m u ro w a n y  p rzed  
p aru  ty g o d n ia m i po str a sz liw e j  
k a ta str o fie , w  k tórej p o n io sło
śm ier ć  140 g ó rn ik ó w , z o s ta ł  o- 
b ecn ic  o tw a r ty .

D o ty c h c z a s  nie d o tarto  d o  tej
c z ę śc i sz y b u , g d z ie  zn a jd o w a ć  
s ie  m ogą  zw ło k i za b ity c h  g ó rn i­
k ów .

Bankierzy skra tli
osrczętfnośGt W onislów

P A R Y Ż , 23.2 . —  Z T u nisu  d o ­
b o sz a , żc  w śród  ta m te jsz y c h  k o ­
lo n istó w  fran cu sk ich  w y w o ła ło  
o g ro m n e w zb u rzen ie  a r e sz to w a ­
n ie  d w u ch  b an k ierów : A rnolda
P a s s e z  i je g o  sy n a , p od  z a r z u ­
tem  sp rz en iew ie rz en ia  o s z c z ę d ­
n o śc i k o lo n is tó w  w  w y s o k o ś c i  
7.000 .000  fran ków .

głosek. M. m. mów iono, że P rince 
miał przy  Sabie w ażniejsze dokumen­
ty w spraw ie Staw iskiego.

Interpelow any przez dziennikarzy 
kom isarz Pachoł, k tó ry  p ierw szy 
zw rócił uwagy ua oszustw a Staw iskie 
go, ośw iadczył, i i  przed niedaw nym  
czasem  w idział się z Prince'm . k tóry  
ośw iadczył nut, i i  posiada m erw ykle 
w ażne dokum enty i że w krótce złoży 
w yższym  w lad»*n  szczegółow y ra­
port w tej spraw ie. Na zapytanie, 
gdzie się znajdują te dokum enty, ko­
m isarz Pachot zaznaczył, że są one 
ulokowane w kasach ogniotrw ałych. 
Zabójcy P rlnce 'a — zdaniem  kom isa­
rza — przeliczyli się, jeśli sądzą, 
że mordując go potrafią zatrzeć  praw  

dę.
W szystk ie dzienniki bez w yją tku  

zw racają  uwagę
na istnienie mafji, 

dążącej za pomocą teroru  do pogrze­
bania sp raw y , w której zby t wiele o- 
sób jest skom prom itow anych.

PARYŻ, 23.2. Na konferencji, ja­
ka odbyli m inistrowie spr. w ew ­
nętrznych i spraw iedliw ości z orein 
lerem Domnergue. postanow iono  
orzed siew ziać w szelk ie śroćk: w  
celu iaknaiszybszego w ykrycia

sprawców’ m orderstw a radcy try­
bunału Prince‘a.

Za w yk rycie sp raw ców  zbrodni 
w yzn aczon o  nagrodę w  w ysok ości 
100 ty s ięc y  franków.

Dopiero 16
komun stów przesłuchana
ŁUCK, 23.2. W czoraj, w  czw artym  
dniu procesu kom unistycznego, z e ­
znaw ali dalsi oskarżeni.

O gółem  zosta ło  dotychczas prze­
słuchanych 16 oskarżonych na ogó l 
ną liczbę 56.

•  •  •  u  *  * * ■

Komuniści głosują
po raz p ierw szy w  Se?mie

P o  złożeniu ślubow ania przez now e­
go posła z klubu P-P.S.. Jaj w Fełlera. 
Sejm na posiedzemm w ezorajszem  przy 
jął osiem ustaw  ratyfikacyjnych róż­
nych konw encyj m iędzynarodow ych, 
a m. In- ustaw ę o porozum  en-iu cełnem 
między Polską a Sow ietam i, zaw iera­
jąca fe tę  tow arów  dla k tórych  rząd 
polski przyznaje zniżki celne do dn. 31 
tnarca 1934 r- Zniżki te dotyczące czę- 
śc o w o  tow arów  nteprodokow anych w 
Polsce. Z w ażniejszej gałęzi, to jest w  
spraw ie futer przyznano zniżki w zna­
cznej części gatunki, nn nieprzerabia- 
nym przez przem ysł polski.

R eferent tego projektu ustaw y pos- 
Karkosza z a tw ie rd z a ł,  że w stad- 
jum rokow ań znajduje s;ę sp raw a w y­
wozu do Sow ietów  słoniny, świń i be­
konów. Zanotow ać należy fakt. że za 
tą  ustaw ą poraź p ierw szy głosowali 
przedstaw iciele frakcji komunistycznej. 
GtoSK.wan.ie za tą ustaw ą zapow iedział

Zamordowały męża i zięcia
Potworny czyn zapijaczonych megier

Przed  sądem okręgow ym  w W arsza 
w ie odpow iadają za potw orną zbrod­
nię dwie istne jędze — m atka i córka 
— Zofja W ęgurek i Jadw iga Sokoło­
wa, handlarki z hal targow ych, oskar­
żone o zarżnięcie zięcia i męża — 20- 
letelego Józefa Sokoła.

Jadw iga W ęgorków na, spodziew a­
jąc się nieślubnego dziecka, i chcąc to 
jakoś zam askow ać, w yszła zamąż 2 a 
„pierw szego z brzega". Był nim So­
kół, młodziensicc cichy i spokojny. 
W net po ślubie zaczęło się  w  domu 
S  kołów  praw dziw e piekło m ałżeń­
skie.

M iody m ąż, m altretow any, b ity  i w y

Nocna strzelanina
K rw a w a  w ypraw a  złodziejska

Przodow nik służby śledczej w Miń-
*ku Mazowieckim Bronisław  Szuba o- 
trzym aw szy  poufną wiadomość, że w 
nocy ma być dokonana kradzież w wił 
li Zofjd Płatow ej, urządził zasadzkę.

Jakoż rzeczyw iście ukryty  w raz z 
■dwoma policjantami w pobliżu willi, u- 
sły sza ł w nocy szm ery na werandzie. 
'Jacyś dwaj m ężczyźni, k tórzy  przedo­
stali się przez parkan, usiłowali otw o­
rzy ć  drzwi wejściowe w erandy przy po 
m ocy żelaznych n a rzęd z i Posterunko­
w y Szatkow ski, leżący za drzewem, 
podkradł Się i w yskoczyw szy nagle, 
zaw ołał: „Stać. policja!'*. W odpowie­
dzi rozległ się huk dwu strzałów . Po­
sterunkow y Szatkow ski, raniony w 
tw arz  upadł na ziemię. Mimo rany po 
licjant zaczął się ostrzeliwać, m ierząc 
w kierunku jakiegoś m ężczyzny, który 
przykląk ł opodal i opierając łokieć na 
kolanie, strzelał do policjanta. Jedna z 
ku 1 post. Szatkow skiego położyła zło­
dzieja trupem.

Tym czasem  drugi uczestnik włama­
nie począł uciekać. Pogonił za mm

post. Rupa, a z drugiej strony przodow 
nik Szuba. Ścigany m ężczyzna oddal 
do przodownika Szuby dwa strzały.

W reszcie wzięty w krzyżow y ogień 
złodziej stanął. Z atrzym anym  okazał 
Sie Aleksander Komuda z W arszaw y. 
Znaleziono przy nim łom żelazny, na­
rzędzia złodziejskie oraz bagnet rosyj­
ski.

Rewolweru nie miał, jednak w pobb 
iu  w liściach, zasłaniających kopiec o- 
k ryw ający  róże, znaleziono rewolwer, 
z którego Komuda strzela ł do przodow 
nika Szuby.

Rana, którą o trzym ał posterunkow y 
Szatkow ski była. pow ażna, gdyż kula 
w szedłszy w okolicy kości policzkowej, 
utkw iła w karku, jednak policjant zo­
stał wyleczony.

Ksanuda stanął w czoraj przed sądem 
okręgow ym  Był on już 11 razy k ara­
ny za kradz eże.

O skarżony o usiłow atre zabójstw a 
przodownika Szuby złodziej do w iv  
się nie przyznaje, dow odząc, że rewo! 
weru n e  miał

zyskiw any przez obie baby, (na do­
m iar złego — alkołioKcztó) musiał u- 
ciekać z domu i przem ieszkiw ać u zna 
iomyclt. Po  jedmej z takich aw antur 
& kół rozstał się z żoną, i począł pra­
cow ać sam na s e b ie  p rzy  wiązamu 
rzodkiewek w halach targow ych.

Obie ni eg ery odszukały go tam  z ła­
tw ością. P rzy ch o d z iły  i  w szczyna­
ły aw an tu ry  i bijatyki.

Pew nego dnia rozszalała Sokołow a 
rzuciła się na męża z nożem j pokra­
jała mu ciało na piersi, a gdy rozdzie­
lono w alczących, odeszła, przysięga­
jąc, że zgładzi męża w cześniej czy 
później. W dw a daw petem  spełn  ia tę 
zapow iedź. P rzysz ła  w raz z m atką — 
obie pijane — uzbrojona w olbrzym i 
nóż i znienacka skoczyw szy na Soko­
ła, przy  pom ocy W ęgorkow ej, trzym a 
jąccj zięcia za w łosy — wepchnęła mu 
nóż w s e rc e  Śm iertelnie ranny, kona­
jąc, Sokół w yjaśnił, że w o b ec  c iąg ­
łych aw antur w  donnu n>ie chciał żyć 
z żoną i prosił o ukaranie jej, p  dając, 
że stale odgrażała  mu się zabójstwem.

B estjałska zbrodnia* ka nie okazała 
żadnej skruchy po uw  ęztemu. Do 
współ tow arzyszek celi m aw iała, że 
..jeżeli mąż um rze, to dobrze, a jeśli 
nie, to go i tak zabije".

O dgrażała się rów nież 1 świadkom , 
że jeśli będą przeciw  niej zeznaw ać, 
to dostaną też nożem.

Ob:e zbrodni arki nie przyznają się 
do winy. Sotodow a tw ierdzi, że mąż 
nadział się na nóż w czasie szam ota- 
n;a się z nią, a małika jej dowodzi, że 
nie b rała żadnego udziału w bójce, bo 
nie mogła przecisnąć się przez tłum 
ludzi, o taczających bijące się m ałżeń­
stwo.

w sw ojem  ośw iadczeniu poseł Rożek 
(kom unista) i pomiń w to jednak — w  
zw iązku z tern. że p o z w a ł  sobie na 
Bksyouowawe jak e jś  niedorzeczność i 
na tem at ostatniej podróży m inistra 
Becka do M oskwy, przew odniczący 
w icem arszałek  M akowski odebrał mu 
głos.

Następnie izba uchw aliła projekt u - 
staw y o nadzorze nad hodow lą bydła, 
nowelę do ustaw y o m ajątkach rodo­
w ych w w ojew ództw ach wschodnich. 
Obie te  ustaw y nie w yw ołały  jednak 
dyskusji. K rótką dyskusję natom iast 
rozw inięto nad now ela dio ustaw y o 
funduszu obrotow ym  reform y rołneo, 
oraz nad projektem  ustaw y  o w yko­
nyw aniu planów parcelacyjńych.

W  dalszym  ciągu obrad Sejm  bez 
dyskusji p rzy jął projekt u staw y  o o- 
chroniei porządku na kolejach, o pa­
sach ochronnych przeciw pożarow ych 
na kolejach i projekt noweli do u staw y
0 w ypuszczeniu biletów  skarbow ych.

R eferent noweli do ustaw y o spół­
dzielniach pos. Gliński (BB) zauw ażył, 
że około tego projektu w y tw orzy ła  się 
legenda, jakoby wnosił <n wielkie ogra  
w czepia swobody. JeżeM wprwadzoaio 
jakieś ogran iczę iw a to to odnosi się ty ł 
ko do samowoli zw iązków  rew izy j­
nych. Spółdzielnia jest p rzedsiębiorst­
w em  społeczne™  a tontbrola nad jej 
działalność ą w ykonyw ana jest w  inte­
resie publicznym, a w ięc w interesie 
szarego człowieka. Zmiany, dotyczące 
kompetencji rady spółdzielczej j jej 
przew odniczącego są w yw oływ ane je­
dynie koniecznością podziału pracy.

Po  referacie rozw inęła sic długa dy­
skusja. w  któro) kolejno zabierali glos 
posłow ie Oputzinaęher. Langer (klub 
Ludow y), k tóry  zgłosił szereg  popra­
w ek i peset Bojanow ski (kl. Narodo­
w y).

Ostatni w  dyskusji przem aw iał pos. 
Łucki (k i Ukr-). W szyscy  ci m ów cy 
ostro  atakow ali now y projekt, tw ier­
dząc. że w prow adza on daleko idące 
ograniczenie w działalności spółdziel­
ni. W ieemin. skarbu p. Kozłowski pod­
kreślił w alory  w prow adzanych zmian
1 polem izował z  zarzutam i sta wianemi 
przez przedstaw icieli opozycji. W  gto- 
sowanki ppuiekt noweli został przyję­
ty  w drugiem  i w  trzeefem  czytan  u- 
Na tein posiedzecłe Sejm u zamknięto.

::ooo::

Surowe Kary
za p w a n i e  b nkterów

C H IC A G O . 23.2 . —  O sta tn io  
w y d a n o  sz e r e g  b ard zo  su ro w y ch  
w y r o k ó w  na z ło c z y ń c ó w , k tó r z y  
p o ry w a ją  za m o ż n y c h  lu d zi w  ce  
Iu o s ią g n ię c ia  okupu.

Za p orw an ie  Joh na F a cto ra , 
f in a n s is ty  a n g ie lsk ie g o , sk a za n o  
3 -ch  o sk a r ż o n y c h  na łą c zn ą  k a ­
rę 99  lat w ięz ien ia .

Gandhi zmienia iront
Szuka ratunku w  kom unizm ie

PARYŻ, 23.2. „Frgaro“ donosi z 
Bombaju, że  w  iedoej z ostatnich  
sw y ch  m ów  Gandhi w yp ow ied zieć  
s ie  miał za ustrojeni komunistycz* 
“” »n. O św iad czy ł on m ianowicie,

że program  polityczny, oparty na 
zasadach komunizmu, jest niezbęd­
ny dla ludów Indyj. W y w ła szcze­
nie bogatych m iałoby nastąpić ied- 
nak droga pokojowr
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Od rana do zmierzchu -- po piętrach, po schodach...
Urzędnik sprzedaje -  atrament, bankowiec -mydełko

170 tysięcy inteligentów w  poszukiwaniu zarobku
Drzwi, w iodące na schody 

frontow e —  skrzypnęły  lekko. 
W ślizgnęła się przez nie sylw et 
ka m ężczyzny w  w yszarzałem  
zniszczeniem paletku 1 postrzę­
pionym  kapeluszu na głowie. 
M ężczyzna dźw igał pod pachą 
teczkę, dobrze czem ś w yładow a 
mą; po cichu i niemal na palcach, 
w szedł na piętro i lekko naci­
snął guzik dzwonka pierw szych 
drzwi. Gdy je uchylono — przez 
łańcuch doręczył służącej małą. 
ow iniętą w  papier paczuszkę o- 
raz niebieską kopertę.

— Proszę to oddać panu, lub 
p a n i! — dodał szybko, w yczekał 
chwilę, aż służąca drzw i zam­
knie, poczem —  zadzwonił do 
mieszkania naprzeciwko.

W  ten sam  sposób obszedł 
m ężczyzna w szystkie piętra do 
mu, dzwonił do w szystkich 
drzw i, nieśmiało w ręczał paczki 
5 koperty i —znikał czem prędzej. 
jakby obaw iając się dalszych 
wyjaśnień czy rozmów.

A gdy był już na ulicy, zdzi­
wieni lokatorzy domu, przyglą­
dali się pozostawionej przez nie­
znajomego... buteleczce atrament 
tu i czytali następujący, a dołą­
czony do niej list:

j w p . r
Załączając do niniejszego 

7 76 litra atramentu, uprzejmie 
W P . komunikuje, że  jestem  
zredukowanym urzędnikiem, a 
chcąc tu jaki uczciw y sposób 
coś zarobić, zwracam sie z  u- 
sttną prośbą o łaskawe zaak­
ceptowanie kupna. Cena za  
116 l. wynosi 80 groszy, i• j. 
wedt. cennika fabrycznego.

Łącząc w yrazy  serdecznego 
podziękowania za ewentualną 
okazaną mi pomoc, pozostają

Z wysokiem  poważaniem  
(potlpisb  

Ile też pięter musi przem ierzyć 
(fziennie bezrobotny inteligent, 
ile buteleczek czarnego płynu po-

Hodowania z Francją
o traktat handlowy

Jak wiadomo, od kilku miesię 
Cy toczą się rozmowy w sprawie 
nowego trak tatu  handlowego z 
Francją- Porozumienie celne zo 
stało już osiągnięte, pozostaje 
jeszcze jednak szereg innych 
spraw  do załatw iania, m- in. 
spraw a kontyngentów.

Rokowania handlowe z F ran ­
cją zostały przerwane w grudniu 
r. uh. na okres świąteczny. Ohec 
nie zostają one wznowione- W  
związku z tern dnia 24 b. m- w y­
jeżdża z W arszaw y do P aryża  
polska delegacja do rokowań 
handlowych z Francją.

P oczątea pow ieści 
Tajemnica hotelu  

,lt E X* ukaże s ię  jutro

zostawić, ile zwrotów przyjąć, ile 
przykrości połknąć — byle zaro­
bić —• w uczciwy sposób — dwa 
— trzy  złote dziennie na wegeta­
cję?

C zarna dola — ja k -  atram ent! 
- # •

Pracow ał w banku... Był mło­
dy, energiczny, uczciwy. Życic 
uśmiechało się doń, łudziło w 
przyszłości karjerą, stanow i­
skiem, zarobkami. Ale cóż! Bank 
z dwóch pięter — skurczył się do 
kilku sal, z wielkiego personelu 
pozostały zaledwie niedobitki. Re 
sztę zredukowano, a w tej liczbie 
i jego- P rzez kilka miesięcy szu­
kał pracy  i żył z zasiłku. Przez 
dalsze pół roku — jeszcze się łu­
dził, jeszcze czekał, jeszcze pro­
sił i zabiegał. I —■ przyszedł 
kres!

Przyszedł dzień, w  którym  
młody człowiek zaczął jadać bez 
płatne obiady w kuchni Obyw a­
telskiego Komitetu a potem — 
nauczony przez innych, wziął się 
do „handlu41.

— Sprzedaw aj mydełka, to się 
opłaca! — doradzili towarzysze 
niedoli. Ba! Ale za co? Potrzebna 
kaucja — aż 5 złotych.

Nie szukał długo: znalazł ją
na grzbiecie —  pod postacią m a­
rynarki, za którą handlarz dał 
akurat tyle, ile potrzeba było na 
kaucję.

Dziś — można spotkać ex ban­
kowca jak przebiega kamienice 
warszawskie, puka do drzwi i gło 
sem, w którym  daje się słyszeć 
jeszcze nuta w stydu — prosi:

— Może pan kupi mydełko... 
Dobre, a tylko 50 groszy-.-

Od czasu do czasu — ktoś weź 
mie kawałek, częściej zatrzaśnie 
drzwi i odburknie opryskliwie:

„Nie łazić po domach44...
Ex-urzędnik i to zniesie; za­

rabia już kilkadziesiąt groszy 
dziennie, ale jeszcze nie spełniły 
się szczyty  jego m arzeń: zdoby­
cie napowrót m arynarki. I, gdy 
napotka na bardziej ludzkiego 
odbiorcę — błaga go niemal ze 
łzami w  oczach: — Panic Sza­
nowny! Dam panu jedno, nawet 
dwa pudełka moich mydełek za 
jakąkolwiek porw aną m arynar­
kę....

Ale ludzie nic skorzy są do da 
wania: nawet porwanego łacha 
za cenę dobrych mydełek.

*
I tak od świtu do zmierzchu, 

po schodach kuchennych, od 
drzwi do drzwi, od mieszkania 
do mieszkania — chodzą bezro­
botni.

Ex-urzędnik sprzedaje a tra ­
ment, b- nauczyciel książki, ban­
kowiec — mydełka, m uzyk—per 
fumy, kancelista — papier listo­
wy ,a kobiety — (z inteligencji) 
są szczęśliwe, skoro dostaną „po 
sady44... praczek i chodzą po do­
mach z „pokazami prania44...

Żeby-ż to jeszcze potrafiono 
odróżnić prawdziwą biedę, od u- 
danej; człowieka uczciwego li 
zasługującego na pomoc — od 
oszusta! Niestety! Nie orjcntują 
się w tern ani panie, ani panowie 
domów', a służące, zgodnie z o- 
trzym anym  nakazem, pędzą od 
drzwi każdego, wadząc w nim.-, 
złodzieja!

Przyw ykła już do tego han­
dlująca po schodach inteligen­
cja; przecież i oni mieli kiedyś 
mieszkania, służącą, i oni kiedyś 
.pilnowali swego mienia, bo mieli 
czego pilnować! A dziś?

Noc spędzają w nieopalanej

Zmiany w BanKu Polskim
Po skończonej kadencji prezesa i członków radu
. Zgodnie ze statutem  Banku 

Polskiego, w kwietniu roku bie­
żącego kończy się pięcioletni 
okres kadencji obecnego prezesa 
Banku Polskiego, dr- W ładysła­
wa W róblewskiego.

Należy zaznaczyć, że prezesa 
Banku Polskiego w myśl statutu 
mianuje P rezydent Rzcczypospo 
litej na wniosek Rady Ministrów.

Na mającem się odbyć w dniu

1 m arca dorocznem zgrom adze­
niu akcjonarjuszów Banku Pol­
skiego, odbędą się wybory człon 
ków rady  i komisji rewizyjnej) 
na miejsce ustępujących.

W związku z uptyw'em trzech 
letniej kadencji w roku bieżącym 
ustępują z rady Banku pp. W a­
cław Fajans, Kazimierz Fuda- 
kowski i W łodzimierz Seydlitz.

Samoobrona lokatorów
P o w o ła n y  w  grudniu 1933 r. n o­

w y  Zarząd Ligi Obrony Lokato­
rów  i Sublokatorów R zeczyposp o­
litej Polskiej, p ow sta ły  z p ołącze­
nia dw uch zw ią zk ó w  w arszaw ­
skich S to łeczn ego  i Centralnego, 
w ykazuje ożyw ion a działa lność i 
czyn i usilne starania u W ładz co  
do zniżki kom ornego, przedłużenia  
moratorium m ieszkaniow ego, któ­
rego to termin w yg a sa  z dmiem 31 
marca r. b.. oraz innych zagadnień  

aktualnych doby obecnej.

żarząd Ligi w  najbliższych 
dniach zwołuje informacyjne zgro­
madzenia lokatorskie i sublokator­
skie. oraz wszechpolski zjazd de­
legatów stowarzyszeń lokatorskich 
i sublokatorskich.

W związku z wyżej zamierzone- 
mi pracami Ligi, szeroki ogół loka­
torów powinien zainteresować się 
we własnym, dobrze zrozumiałym 
interesie o rdam i i działalnością 
Ligi Zarzad.

izbic, bądź w domu noclegow ym 3 
dzień cały na dreptaniu z tow a­
rem, jedyna chwila odpoczynku 
—• to bezpłatny obiad w jadłodaj 
Jti. Ale i tam — nie zawsze się 
można dostać...

*
M amy w tej chwili w  Polscfi 

przeszło 170.000 bezrobotnej in* 
teligencji. Sto siedemdziesiąt ty ­
sięcy, zdolnych do pracy, inteli­
gentnych, przygotowanych fa ­
chowo osób, które pędzić muszą 

, nędzny, w egetacyjny żywot, z 
upokorzeniem dla siebie, bez po­
żytku dla innych. A na prowincji, 
w małych miasteczkach, na Kre­
sach — stanowiska pracowników, 
umysłowych w gminach zajm ują’ 
półanalfabeci, co to ledwo umie­
ją się podpisać i czytać „druko­
w ane44, pozostałość pierwszych' 
lat naszej Niepodległości, kiedy, 
to na gwałt trzeba było obsa­
dzać różne placówki na dalsze] 
prowincji.

Co ma począć dalej ta o lbrzy­
mia arm ja inteligencji, z której 
większość już dawno w yczerpała 
zasiłki ZUPU i dziś zdana jest 
na  łaskę i niełaskę losu?

Czy w dalszym  ciągu handlo­
wać mydełkami po schodach', 
bądź „armeńskiem kadzidłem 4* 
na ulicy, wówczas gdy kraj nasz, 
na wielu odcinkach, cierpi, mimo 
wszystko, na brak fachowego, 
■sumiennego inteligentnego praco­
wnika?!

N ajwyższy czas zająć się bań 
■dziej energicznie losem tej grupy, 
■ludzi, k tóra nie potrafi głośno: 
.krzyczeć o swojej krzywdzie, 
■nie potrafi gromkim głosem wo- 
iać  o swoje praw a i nie potrafi 
ich — bronić--.

Potrafi jedynie — łykając łzy, 
upokorzenia i żalu pocichu... cler. 
Ricć za niepopełnione winy...

Pączek i Strączek

Pączek (z iprav*ł stromy) i Strączek, 
(z lewej strony), dwaj gwiazdorzy za-

I bawnyich filmów rysunkowych, które 
| bedą wyświetlane na ekranie naszej 

Gazety, począwszy od jutr*.
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Zwłoki króla Alberta I wystawione w siedzibie królewskiej w Brukseli.

Naj.viV'Ksza avio-inaiua am erykańska „Savaloga

Wielki pożar francuskiej fabryki f a r b  i lakierów w Creteil. S traty w y­
niosły przeszło 1.5 00.000 f r a n k ó w

M iniaturowe góry lodowe czy żaglow ce? Nie, to tylko łabędzie posztl* 
kujące w głębinie pożywienia.

 >

Na W iśle pod mostem Poniatow ski ego pow stało niebezpieczeństwo 
zatoru kry. Dzielna brygada strażn ików  W isły pracuje pod wodzą b. 
prezesa transportow ców  rzecznych p. Adama M atraszka w  celu zapo­

bieżenia k atastrofie.

Tradycyjne wyścigi angielskiej m łodzieży szkolnej z naturalnemi prze­
szkodami pod postacią wody, lasu i t. p. Po obu stronach tłumy kole­

gów przyglądają się wesołym zawodom.
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Tajemn ca polskiego Kreugera — inż. Gerlicza
W  Ł odzi rozesz ły  się se n s a c y jn e  

p og ło sk i ,  że w  z w ią z k u  z d o c h o d z ę  
n iem  w sp r a w ie
tajem niczej śm ierci sam obójczej

inż. W ie s ła w a  G erlicza,
s p o d z ie w a ć  się n a leży  w n ied ług im  
c z a s ie  u ja w n ie n ia  re w e lac y j ,  d o ty ­
cz ących  n o w e g o  sz e re g u  !
zn anych  o so b isto śc i i p rzed się ­

b iorstw  przem ysłow ych .
C zyte ln icy  p rz y p o m in a ją  sob ie  

s p e w n o śc ią  a fe rę  inż. G erl icza  —  
a ferę ,  b o d a jż e  nie  m a ją c ą  co d o  roz 
m ia ró w  ró w n e j  so b ie  w  Polsce .

Ż y jem y  w  e p o ce  w ie lk ich  a fe r z y ­
s tó w .  R ek o rd  s z w e d z k ie g o  „k ró la  
zapa łczan ego * '

Ivara Kreugera, 
z m a r łe g o  śm ie rc ią  s a m o b ó jc z ą ,  

pobił A leksander S taw isk ij, 
k tó r y  ró w n ie ż  w ła s n ą  r ę ’J  p rzec ią ł  
p a s m o  s w e g o  a w a n tu rn i c z e g o  ż y ­
w o ta .

Jeżeli inż. W ie s ła w  Gerlicz  nie 
p rz e ś c ig n ą ł  ani K re u g e ra  ani S t a ­
w isk ie g o  ra z m ia r a m i  u p ra w ia n y c h  
p rzez  sieb ie  in te re só w ,  to  z a p e w n e  
d la te g o  ty lko ,  ż e  ... z b y t  w ąsk ie ,  
z b y t  „ubogie** m ia ł w  P o lsce  po le  
do  pop isu ,  p o m y s ło w o ś c ią  b o w iem , 
ro z m a c h e m ,  tu p e tem  i śm ia ło śc ią  
n ie ty lko  ta m ty m  d w u m  „królom** 
a fe rz y s to m  d o ró w n a ł ,  ale  
kto w ie , czy  ich n aw et nie p rzew y ż­

szy ł,
s k o r o  ted y  p r a s a  c a łe g o  św ia t a  roz 
p isu je  się po  dz iś  dz ień  o S t a w i ­
skim  i je g o  „działalności**, sk o ro  
nie um ilk ły  je szcze  e c h a  s k a n d a lu  
K rcug erow 'sk iego ,  c z c m u ż b y śm y  
nie mieli p o z n a ć  sz c z e g ó ło w o  dz ie ­
jó w  ż y c ia  i n ie s a m o w ite g o  l a b i rv n -  ! 
tu  in te re só w  n a s z e g o  „ k ra jo w e g o  
Stawiskiego** —  ś. p. inż. W ie s ł a ­
w a  Gerlicza...

A lb ożm y  to  ja c y  —  tacy! . . .  „ P o ­
c h w a lm y  s ię “ z a te m  p rz e d  ca łym  
św ia te m ,  że i w  tej dz iedz in ie  um ie  
my...  n a d ą ż a ć  z a  Z a c h o d e m ,  z tą  
c h y b a  ró żn icą ,  żc ja k  p o w ied z ia ł  
k to ś  k ied yś :
  i u nas b y ły b y  panam y, ty lko

k anałów  m am y m ało ...“
Z a c z n i jm y  te d y  od  p o c z ą tk u ,  od 

p rzy p o m n ien ia ,  j a k  się to  w s z y s tk o  
zaczę ło ,  a  ściślej b io rąc ,  od  m o m en  
tu. k iedy  p o ra ź  p ie rw s z y  o p in ja  p u ­
b lic z n a  d o w ie d z ia ła  się o

„tajem nicy Gerlicza**, 
z aczę ło  się to  b o w iem  w s z y s tk o  
z n a czn ie  daw nie j . . .

B o  zan im  p a d ł  od  kuli z w ła sn e j  
ręk i inż. Gerlicz ,  c a ły  s z e re g  innych  
o s ó b  ro z s ta ło  się z tym  ś w ia te m  w 
ten  sam  sp o s ó b .  Is tny

ŁAŃCUCH ŚMIERCI, 
z a  k tó r y  p o c ią g a ł  p o tę ż n ą  ręk ą  
„biznesmena** Gerlicz ,  a ż  sam  p o ­
sz u k a ł  uc ieczki o d  ż y c ia  w  tej fu r t ­
ce, j a k ą  p od ąż y l i  w  ten czy  inny  sp o  
s ó b  z w ią z a n i  z nim ludzie.. .

Inżyn ie r  W ie s ła w  G erlicz  by ł  w  
ca łem  teg o  s ło w a  z n ac zen iu  w y b i t ­
n ym  cz łow iek iem . S ta n o w is k a ,  j a ­
kie z a jm o w a ł  w  n iez l iczonych  
p rz e d s ię b io r s tw a c h  p rz e m y s ło w y c h  
w  P o lsce ,  w ie lk i  m a ją te k ,  w p ły w y  
w re sz c ie  ro la ,  j a k ą  o d g ry w a ł  

w  życiu  p olitycznem  
w s z y s tk o  to  sk ła d a ło  się n a  o b ra z  
w ie lk ieg o  i m o ż n e g o  c z ło w ieka .

W  p ią tek  8 g ru d n ia  inż. Gerlicz  
p o w r a c a ł  z W a r s z a w y ,  d o k ą d  je ź ­
dz ił  na  p o g rz e b

zm arłego  śm iercią  sa m o b ó jczą  inż

G ajczaka, n acze ln ego  dyrektora to ­
w a rzy stw a  „S iła  i światło**.

W p r o s t  z p o c ią g u  u d a ł  się inż. 
Gerlicz  do  sw-ej willi w  H e le n ó w k u  
p o d  Ł o d z ią .  Polecił w y s ła ć  d o  żo ­
ny, b a w ią c e j  w  Z a k o p a n e m ,  d e p e ­
szę, w z y w a j ą c ą  ją  do  n a ty c h m ia ­
s to w e g o  p o w ro tu  d o  dom u. A p o ­
tem  z a m k n ą ł  się w  s w y m  g ab in ec ie .

R an o  p rz y je c h a ła  P an i  G er l iczo -  
w a .  Nie ch c ia ła  w ch o d z ić  d o  g a b i ­
netu , p rz y p u s z c z a ją c ,  że  m ąż  jej 
t am  śpi. W k o ń c u  je d n a k  z a p u k a ła .  
O d p o w ie d z ia ła  je j c isza .  W ó w c z a s  
p ch n ę ła  d rzw i.. .

I u j r z a ła  tak i  o b r a z :  p rzy  b iu rku ,  
w  fotelu , s ie dz ia ł  inż. Gerlicz .  G ło ­
w ę  m ia ł n isko  o p u sz c z o n ą .  N a  p o ­
d łodze  o b o k  fotelu

leża ł rew olw er.
Z w łok i by ły  zim ne, ś m ie rć  m usia

ła  n a s tą p ić  o k o ło  pó łnocy .
N a b iu rku  leża ł  list. A d re s o w a n y  

b y ł  d o  żony . B rzm ia ł  k ró tk o  —  ale 
ja k ż e  w y m o w n ie ! . . .  „ K o c h a n a !  T y  
je s te ś  a m b i tn a ,

w iesz , co  to  honor, 
w y b a c z y s z  mi. G d y b y ś  b y ła  tu ta j ,  
nie  m ia łb y m  s i ły !...“

G dy  w ie ść  o śm ierc i  inż. G erlicza  
g ru c h n ę ła  po  Łodzi a  lo tem d o b ie ­
g ła  d o  W a r s z a w y ,  z rodz i ło  się o d -  
r a zu
ty s ią c  p rzypuszczeń , d om ysłów  i 

plotek.
U siło w a n o  z r a z u  p rz e d s ta w ić  

śm ie rć  w ie lk ieg o  p r z e m y s ło w c a  j a ­
ko sk u te k  a ta k u  se rca .  Ale p r a w d y  
nie d a ło  się zata ić . . .

A w ięc  s a m o b ó js tw o !  N o w e  d o ­
m ysły ,  je szcze  b a rd z ie j  s e n s a c y jn e  
w ers je ,  c o ra z  b a rd z ie j  n ie sa m o w ite

Kwinto skazany
na 3 i pól roku więzienia

Wczoraj ogłoszony został w yrok  w 
toczącym się od stycznia w sądzie o- 
kręgowym w W arszaw ie  procesie ban 
kiera Kwinty, syna jego. Zbigniewa i 
Marji Elizy Gouglerowej.

Kwinto oskarżony był o p rzyw łasz­
czenie powierzonych mu przez klien­
tów depozytów, ogólnej wartości p rze­
szło miliona złotych, oraz o fikcyjną 
sprzedaż f a b / ki w Toruniu „Celuloid 
Polski". R yzykowne przedsięwzięcia 
Kwinty doprowadziły do zupełnego u- 
padku i likwidacji znanego w W arsza ­
wie kantoru bankierskiego.

Bankier Stanisław Kwinto uznany 
został winnym przywłaszczeń depozy­
tów oraz fikcyjnej sprzedaży fabryki

na imię syna, Zbigniewa, i skazany za 
wszystkie p r z e s tę p c z a ,  których akt 
oskarżenia wymienia 15, na 3 i pół lat 
więzienia z zaliczeniem aresztu  prewen 
cyjnego. Syn jego, Zbigniew, oskarżo­
ny o pomoc, udzieloną ojcu, przez fik­
cyjne nabycie fabryki „Celluloid Pol- 
ski“ oraz Maria Eliza Gouglerow'a o- 
skarżona o ukrycie majątku domu ban­
kowego, zostali uniewinnieni.

Sąd wszystkie powództwa cywilne, 
zgłoszone w tej sprawie, pozostawól 
bez rozpoznania.

S ą d  u z n a ł  z a  m o ż l iw e  w y z n a ­
c z y ć  S t a n i s ł a w o w i  K w in c ie  k a u c ję  
w  w y s o k o ś c i  10 t y s i ę c y  z ło ty c h  
•poręczen ia  h ip o te c z n e g o .

Na kolejach redukcje
dni pracy

Min. K om u n ik ac j i  w  c iąg u  lu teg o  
zm n ie jszy ło  b a rd z o  p o w a ż n ie  liczbę 
dni p ra c y  w  p o szcz eg ó ln y ch  d z ia ­
łach  s łużby .  N a n iek tó ry ch  o d c in ­
kach  d ro g o w y c h  z r e d u k o w a n o  licz­
bę  dn i p ra c y  do  3 w m ies iącu ,  n a  
innych  z a ś  o d c in k a c h  p ra c o w n ic y  
s ą  z a t ru d n ie n i  ty lk o  7 do  12 dni w 
m iesiącu .

W  ten  s p o s ó b  n iek tó rzy  z nich 
b ę d ą  z a r a b i a ć  m ies ięczn ie  za le dw ie  
15 do  20 z ło tych . .W ię k sz o ść  z tych 
u rz ę d n ik ó w  p ra c u je  n a  ko le jach  od 
k i lk u n as tu  lat.

W  w ięk szo śc i  w a r s z t a tó w  k o le ­

jo w y c h  p ra c o w n ic y  są  za t ru d n ien i  
n a jw y ż e j  p o  17 dni w  miesiącu .

W  s łu żb ie  w a g o n o w e j  i w  w a r ­
s z t a ta c h  e lek t ro tech n iczn y ch  o ra z  
w  p a ro w o z o w n ia c h  zm n ie js zo n o  
ilość p ra c y  o 1 dz ień  w  m ies iącu ,  a  
na  ko le jach  w ą s k o  -  to r o w y c h  o raz  
w  p o c ią g a c h  o so b o w y c h ,  t o w a r o ­
w ych  i m a n e w ro w y c h  n a  linjach 
n o rm a ln o  — to r o w y c h  o 1 do  6 dni 
w  m iesiącu .

Z a rz ą d z e n ia  p o w y ż s z e  d o tk n ę ły  
p r a c o w n ik ó w  w sz y s tk ic h  d y rek cy j  
ko le jow ych .

pogłosk i. . .
C z as  te r a z  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y t a -  

nie, k im  by ł  inż. Gerlicz ,  czeni s ię  
z a jm o w a ł ,  jak ie  in te resy  p ro w a d z i ł ,  
w  jak im  k rę g u  się o b ra c a ł  i 
jakiem i p rzed sięb iorstw am i w ład a ł.

Był on w ię c  p rz e d e w sz y s tk ie n i  
p re ze sem  i g e n e ra ln y m  d y re k to re m  
E lektrycznych K olejek D oja zd o ­

w ych  w  Ł odzi, 
w ice p re z e s e m  ra d y  i p r z e w o d n ic z ą  
cym  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  łó d z ­
k iego

B anku H an d low ego ,
był p re zesem  to w a r z y s tw a  e le k t ry ­
f ik acy jn ego

„Siła i Światło** 
w  W a r s z a w i e ,  cz łonk iem  zarząciil 
zak ładów ' e le k tro te c h n ic z n y c h  „ E r a "  
p rezesem
W arszaw sk ich  E lektrycznych K ole- 

jek D ojazd ow ych ,
cz łonk iem  z a rz ą d u

E lektrow ni w P ruszkow ie,
w ic ep rez e sem  ś l ą s k o  - D ąbrow sk ich!  
ko lejek , łącz ąc y ch  w sz y s tk ie  miej-! 
sco w o śc i  G ó rn e g o  Ś lą s k a  i Z ag łęb ia '  
D ą b ro w s k ie g o ,  p re z e se m  z a r z ą d u  

I E le k t ro w n i  w  Z a g łę b iu  D ą b r o w -  
j sk iem , p re z e se m  z a rz ą d u  E le k t r o w -  
j ńi w  Z a g łę b iu  K rako w sk iem .. .

T o  by ły  w a ż n ie j s z e  s t a n o w is k a ,  
* z a jm o w a n e  p rzez  G erlicza.

O lb rzym i k r ą g  in te re só w . T r z e b a  
b y ć  g en ju szem  „biznesu**, a b y  u- 
m ieć d a ć  so b ie  r a d ę  z ta k  w ie lo r a -  
kiemi i p o m ie sz a n e m i z a d a n ia m i ,  , 

albo też trzeba być...
Ale nie u p rz e d z a jm y  to k u  o p o ­

w ia d a n ia ,  nie  w y c ią g a jm y  p rz e d ­
w c ześn ie  w n io sk ó w .

Jak i miał  cel inż. Gerlicz ,  aby, 
t r z y m a ć  w  s^-em ręku  nici k ie ru jąc #  
b ieg iem  in te re só w  aż  tylu n a ra*  
p rz e d s ię b io r s tw .  i

Ż e b y  o d p o w ie d z ie ć  n a  to  py ta n ie ,  
t r z e b a  z n ó w  z a c z y n a ć  o d  p o c z ą tk u  
i co fać  się w s te cz .  D o  roku  1919, 
k ied y  to

p o w sta ło  w  W a rsza w ie  
z in ic ja ty w y  inż. G erl icza  to w arz jM  
s tw o  e lek t ry f ik ac y jn e

„S iła  i światło**.
(D a ls z y  c ią g  n a s t ą p i ) .

Sukces now ych 
gwiazdorów

P R A / A  PO L /K  A

H u m o r e k
ZBIEG

Niebezpieczny włamywacz, Franek 
Makolągwa, uciekł z więż enia. Ściga­
ny przez policje wpada do farbiarni 
chemicznej i wskazując na swój pasia­
sty kostium aresataucki. woła cfo prze­
rażonej ekspedientki:

— Paośenko, czy nie mogłaby mi pa­
nienka na poczekał ii u p rzetarbow ać te­
go obrania?!. ..

NIEZBITY D O W Ó D
Staw iony przed sądem  złodziej z a ­

przecza. jakoby miał dokonać zarzuca 
nej mu k ra d zeży .

— Przecież sześć csób  widziało! — 
mówi przewodniczący.

— W eika mi rzecz, sześć .osób! Ja 
parni sędziemu p rzyprow adzę sześćset 
osob, które tego nie widziały!

W Y R U a
W  Chicago . sadza k eszonkowćgo 

złodzieja, z łapane* ,  na gorącym  u- 
czywku kradzieży.

—  Pięćdziesiąt dolarów kary!  — mó 
wi sędzia.

— Oskarżony nie ma tyle — wtrąca 
policjant — przeszukałem mu w szyst­
kie kieszeire.

— To nic, — odpowiada sędzia — 
puścić go w tłum. ale nie spuszczać z 
oka i przyprowadzić  za g dzinę.

NIEDO W IAR EK
Db doktora przychodzi pacjent.
—' Panie doktorze, czuje się Zupeł­

nie rozbity, coś mnie kłuje pod łopat­
ką.

— Proszę się rozebrać.
— To pan doktór hi' nić w i e m ?

teuu,

Pączek (gruby, mały — z prawej strO 
ny) i S:>rączek (chudy, wysoki — z le- 

I -wej strony) opuszczają gmach .P rasy ,  
j Pofśk ej"  po podpisaniu kontraktu na’ 
I codzienne zabaw ne fikmy rysunkowe. 
I które będa wyświetlane na ekranie na
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12.000 złotych zrabowanych nędzarzom !
Z gronowych wypłat zdefraudowano tysiące
JaKa jest Kontrola na stacjach Opiehi Społecznej ?

f 7 u r  n n i p ' V t  c n i i ł p f * ?  *Trc!».-»Tr ! ! / %< » « «  ~  ~ -------1.  1 • _________•  .  i  i  • i * r  . . . .Działalność t. z\v. „opieki społecz 
tłej“ w W arszawie była już tiiejed- 
pokrotoie przedmiotem
i skarg i narzekań
ee strony tych osób. które los zmu- 
isił do korzystania z jej dobrodziej­
stw a.

Stacje opieki społecznej niezaw- 
tsze stoją na wysokości zadania, po- 
imoc, okazyw ana przez nie jest i 
niedostateczna i zbyt opóźniona, a 
'jako przyczyno tych wszystkich 
w ad  — podawano zawsze i nie­
zmiennie — brak funduszów.

Istotnie, skoro budżet na t. zw.
/  pomoc doraźną
■ id la ludności ograniczono w r. b. do 
zł. 1.813 000 zł. — trudno wymagać, 
ab y  zapomogi w yrażały sie w su- 
snach większych i aby udzielane by 
t y  wszystkim potrzebującym w 
stopniu dostatecznym; przy dzisiej 
szyni stanie biedy 
i nawet trzy miliony złcitych 
«iie w ystarczyłoby na otarcie 
/wszystkich łez, nakarmienie w szy­
stkich ust. Ale. skoro sie niema wie­
je  — należy dbać o to, by zasiłek 
ttrafił do rąk najbardziej tego potrze 
bujących i by pomoc następowała 
szybko, w myśl zasady:

„dwa razy daje, kto zaraz daje!“
* Tymczasem — człowiek, kona 
*ący zgłodu, a  pozbawiony wszel­
kich środków do życia musi przejść 
av W arszawie przez długi łańcuch 
(formalności, zanim nabędzie „pra- 
(wa do opieki społecznej1*. Nie na 
item wszakże koniec: gdy już je be 
dzie miał i złoży podanie o zasiłek 
w- upłynie
i  conajmniej kwartał,
ban  im sporządzą o nim „wywiad", 
zanim pójdą „wnioski", zanim w re­
szcie otrzym a zawiadomienie o d z ie  
sieciozłotowym zasiłku.

Nie chcemy przez to mówić, że 
fwina leży wyłącznie po stronie sta 
cji: mając zbyt szczupły i to zredu 
kow any jeszcze personel — niespo- 
sób podołać wszystkim naraz zgło­
szeniom, niesposób

„załatwić" wywiadów  
w  tempie przyśpieszonem. Reduk­
cja budżetów stacyj Opieki Społecz 
nej w W arszawie odezwała się nie 
'"tyje na ich personelu, ile na ubogiej 
klienteli, która cierpi i głoduje, nie- 
.wiedząc dlaczego...

Niedość na tern: na stacjach Opie 
ki Społecznej zbyt słaba musi być 
kontrola nad wypłatami, skoro moż 
Ii we są
• nadużycia.

Tak jest! Niestety, nawet tam! 
w  tych dniach np. władze miejskie 
przyłapały urzędniczkę jednej ze 
Stacyj

na... okradaniu najuboższych.
Bo i jakże inaczej to nazwać?

Urzędniczka w yp'acala zapomo­
gi. Fe groszowe, mizerne zapomo­
gi, które odwrócić mają od 'nędza­
rzy  widmo śmierć' głodowej. I — 
gdy nędzarz — kwitował z odbioru, 
dajmy na to. pięciu złotych — chy 
tra urzędniczka dopisywała potem 
przed piątką jedynkę, tworząc z pię 
ciu złotych — piętnaście, poto by 
dzies:ęć

schować do własnej kieszeni.
r. \ a,k. mcnewrtijąc oa jednej stacji 
Opieki Społecznej przy okrojonym 
budżecie — jedna urzędniczka zdo­
łała schować do kieszeni aż

dwanaście tysięcy złotych t

Dwanaście tysięcy, licząc już tył 
ko po dwadzieścia złotych przecięt 
nie na rodzinę—̂ pozwoliłoby urato 
wać od głodu

600 nędzarzy.
A tymczasem — pieniądze zginęły! 
Zginęły (bezpowrotnie!) w prze­

pastnych kieszeniach może młodej, 
a może starszej panienki...

■M-

Czego to dowodzi? Oto — skan­
dalicznego wręcz

braku należytej kontroli
nad stanem kasy i nad wypłatami.

W instytucji — rozdzielającej gro 
sze — każdy grosz winien być 
oglądany niemal przez szkło po­
większające. Tymczasem nie gro­
sze. ale grube pieniądze poooszły!

Kto je zwróci biedakom?
Old.

On i Ona w miejscu pubiicznem
Jak zachowywać się winni oboTe

Mylnym jest pogląd, że czy to po 
krewieństwo, czy koleżeństwo, czy 
wreszcie długotrwała znajomość i 
przyjaźń między mężczyzną i kobie 
tą, upoważniają oboje do manifesto 
wania tego zbliżenia wszędzie i wo 
bec wszystkich. Tak nie jest, a co 
więcej nawet — bez względu na 
stosunek łączący mężczyznę z ko­
bietą, uchodzi w świecie kultural­
nym za rzecz wręcz nieprzyzwoitą 
w'szelkie manifestowanie wzajemnej 
poufałości. Czy więc będzie to para 
kolegów, czy dobrych znajomych, 
czy wreszcie rodzeństwo lub nawet 
małżeństwo — w zetknięciu z oso­
bami postronnemi oboje obowiązuje 
w stosunku wzajemnym ‘ do siebie 
ten sam takt i przestrzeganie tych 
samych form towarzyskich, jakich 
wymagamy od całego otoczenia.

Jak zachowywać się winien męż­
czyzna wobec kobiety i odwrotnie: 
kobieta wobec mężczyzny? Pier­
wszą zasadą jest — uprzejmość obu 
stronna. Mężczyzna pamiętać musi 
o tern, iż przebywając w towarzy­
stwie kobiety, zwłaśzcza w miejscu 
pubiicznem, schodzi na plan drugi, 
a miejsce dominujące należy się 
wtedy kobiecie — obojętne jakiej: 
znajomej, narzeczonej, żonie czy

nawet podwładnej mu pracownicy. 
Więc idąc w towarzystwie kobiety 
przez ulicę, kroczy po jej lewej stro 
nie, niezbyt do niej przysunięty i w 
fen sposób, aby kobieta była raczej 
nieco przed niego wysunięta, a ni­
gdy by miał ją „za swoim łokciem". 
Wchodząc do jakiegokolwiek loka­
lu, do tramwaju czy dorożki — męż 
czyzna wpuszcza przed sobą kobie 
tę, otwierając przed nią drzwi i e- 
wentualnie pomaga wejść na stop­
nie, ujmując ją lekko pod lewe ra­
mię. Tak samo zachowuje się męż­
czyzna przy wyjściu z lokalu, a je­
dynie o ile chodzi o tramwaj, w a­
gon kolejowy, dorożkę czy samo­
chód — wysiada najpierw mężczy­
zna, po to jednak tylko, aby nie­
zwłocznie pomóc wysiąść kobiecie, 
podając jej rękę.

Przy siadaniu, pierwsza siada ko 
bieta, a dopiero po niej mężczyzna, 
gdy zaś w danem miejscu znajduje 
się więcej kobiet, czeka on aż usią­
dą wszystkie. Mężczyzna siadając 
przy kobiecie, przestrzega również 
starannie aby znajdował się po le­
wej stronie kobiety.

Specjalną uwagę zwrócić nale­
ży na zachowanie się mężczyzny vv 
lokalach publicznych, takich jak np.

Uniwersyteckie przyw leje
dla Akademii Sztuk Piękn. w Warszawie

W dniach najbliższych ogłoszone zo­
stanie rozporządzenie R ady Ministrów 
o organizacji Akademii Sztuk Pięk­
nych w  W arszawie.

Na podstawie tego rozporządzenia, 
począw szy  od dnia 1 marca r. b. w szy ­
stkie przepisy ustaw y o szkołach aka­

demickich i rozporządzenia P rez y d en ­
ta Rzeczypospolitej o stosunku służbo­
wym profesorów państwowych szkół 
akademickich, będą w  całej rozciągło­
ści miały zastosowanie do Akademji 
Sztuk Pięknych w  Warszawie.

Dodatki m eszkan owe dla nauczycieli
wypłacane bedą w dalszym ciągu

Ministerstwo spraw  w ewnętrznych w 
porozumieniu z Ministerstwem oświaty 
podało, w specjalnym okólniku do wo­
jewodów wyjaśnienia prezesa Rady 
Ministrów w sprawie dostarczania na­
uczycielom publicznych szkół pow sze­
chnych mieszkań, a  w  razie niedostar­
czenia mieszkania — wypłacania do­
datków mieszkaniowych. Wyjaśnienia 
te pozostają  w związku z wejściem w 
życie nowych przepisów o uposażeniu 
funkcjonarjuszów państwowych.

Okólnik stwierdza, że obowiązek 
gmin i obszarów dworskich dostarcza­
nia mieszkań nauczycielom publicz-. 
nych szkół powszechnych, względnie 
wypłacania wzamian za niedostarczo- 
ne mieszkanie dodatków mieszkanio- I

wych, wynika z ustawy z 1922 roku 
o zakładaniu i u trzymywaniu publicz­
nych szkół powszechnych. Rozporzą­
dzenie Prezydenta  Rzeczypospolitej o 
uposażeniu funkcjonarjuszów państwo­
wych, znosząc lub zmieniając szereg 
przepisów dotychczasowych, nie zmie­
nia jednak ustaw y o szkołach powsze­
chnych, dlatego też obowiązek dostar­
czania nauczycielom szkół powszech­
nych mieszkań lub wypłacania im wza- 
mian za mieszkania dodatków mieszka 
niowych pozostaje nadal w  mocy.

W  związku z tern dodatki mieszka­
niowe dla nauczycieli szkól powszech­
nych wypłacane będą nadal na dotych 
czasowych zasadach

kawiarnia, restauracja, cukiernia i 
t. d. Jest rzeczą w najwyższym sto­
pniu nietaktowną wchodzenie do ta 
kiego lokalu w kapeluszu na gło­
wie, choćby nawet mężczyzna wcho 
dził tam sam lub w towarzystwie 
czysto męskiem. Dozwolone jest to 
tylko na otwartej werandzie restau- 
racyjnej lub kawiarnianej.

Zajmując miejsce przy stoliku, 
mężczyzna nie powinien siadać zbyt 
blisko kobiety, a w ciągu całego po 
bytu w takim lokalu, obowiązkiem 
jego jest świadczyć towarzyszce 
swej drobne usługi, do których na­
leży również pomoc w zdjęciu 
wierzchniej odzieży lub włożeniu 
jej. W tego rodzaju lokalu publicz­
nym od stolika wstaje pierwsza ko 
bieta, a natychmiast po niej męż­
czyzna.

W Polsce jest rzeczą przyjętą, że 
przy stoliku kawiarnianym i przy 
stole restauracyjnym mężczyzna re­
guluje cały rachunek za siebie i swą 
towarzyszkę. Od tej zasady odstęp­
stwo dozwolone jest jednak wów­
czas, gdy stanowią oni towarzy­
stwo przypadkowe, to znaczy, że 
spotkali się przypadkiem w danym 
lokalu. W tym wypadku mężczyzna 
stara się również rachunek uregu­
lować w całości, jednakże nie powi 
nien narzucać się z tą usługa, o ile 
dana kobieta tego sobie nie życzy z 
jakichkolwiek powodów.

Zdarza się często, że do znajdu-< 
jącego się w jakimś lokalu publicz­
nym mężczyzny podejdzie jego zna 
joma kobieta. Wówczas mężczyzna 
obowiązany jest wstać i tylko w tej 
pozycji przywitać się z podchodzą­
cą doń kobietą. Witanie stojącej ko 
biety przez mężczyznę „na siedzą­
co" jest niedeii*atnością zawsze, 
nawet gdy chodzi o parę małżeń­
ską.

Polski zwyczaj całowania ręki 
kobiety jest piękny, lecz tylko wów 
czas, gdy mężczyzna czyni to z na­
leżytym szacunkiem. Nietaktem jest 
podnoszenie ręki kobiety przez męż 
czyznę do wysokości swych ust. 
Całując rękę kobiety, należy się po­
chylić, tern niżej, im większy sza­
cunek mężczyzna pragnie okazać 
danej kobiecie.

Rola kobiety w stosunku do męż 
czyzny jest o wiele łatwiejsza. Pa­
miętać jednak kobieta powinna, że 
owego dominującego stanowiska, 
przysługującego jej w towarzy­
stwie, nadużywać nie trzeba. Brzycl 
kiem jest zwłaszcza „podtykanie" 
przez kobietę swej ręki mężczyźnie 
do ucałowania, tego czynić nie na­
leży nigdy, także i wówczas, gdy 
chodzi o powitanie lub pożegnanie 
sędziwej nawet damy przez młode­
go mężczyznę.
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aresztowany po dwuletnich poszukiwaniach
Podczas nielegalnego przekraczania 

granicy polsko-niemieckiej wpadł w 
rece władz poszukiwany od d*wu lat 
Ustami gończemi niejaki Heimlich, by­
ły urzędnik kontraktowy składnicy 
uzbrojenia w Warszawie. W czoraj 
HeimHcha przewieziono do W arszawy 
i osadzono w więzieniu Mokotow-
skiem.
•

W  czasie swej pracy w składnicy 
uzbrojenia Heimtieh przez sprytne fał­
szowanie list płacy zdołał zdefraudować

około 400.000 złotych.
Ody sie zorientował, że malwersacje 
lada chwila zostaną wykryte, zbiegł 
zagranicę. Jak się obecnie okazało, 
przebywał on od 1931 r. naprzemian 
we Francji i Niemczech. Ostatnio, zna 
lazłszy się na granicy polskiej, posta­
nowił p rzek raić się do kraju. Prze­
prawa przez zieloną granicę 

nie udała mu się.
Dochodzenia w sprawie defraudacyi- 

fiej afery Heimiticha nie zostały zre­
sztą jeszcze ukończone. Zamieszane 
są w nią jeszcze mne osoby spośród 
cywilnego personelu urzędniczego 
składnicy uzbrojenia.

Na tle afery odbyła się także już 
jedna rozprawa sądowa w 1932 roku.

| P tzed sądem stanął wówczas kierow­
nik biura obrachunkowego składnicy 
por. Aleksander Wirtb, oskarżony o 
brak dozoru, co umożliwiło oszukań­
czej spoke z Heimlichem na czele do­
konywania przez dłuższy czas mał- 
wersacyj. Rozprawa ta przyniosła of-i' 
cerowi

pełną rehabilitację
i oczyściła go od wszelkich podej­
rzeń.

Na procesie oskarżony i świadkowie 
wykazali, że właśnie dzięki wprowadzę 
nlu przez por. W irtha nowego syste­

mu numeracji list płacy, malwersacje 
zostały wykryte. Przez wprowadzenie 
tego systemu por. Wirth

spłoszył defraudanta,
który za okres jego urzędowania zde- 
fraudował niewielką tylko, w porów­
naniu z całością zdefraudowancj su­
my, kwotę ló.OOO złotych.

Obecnie po ujęciu głównego spraw­
cy defraudacyj, Heimlicha, dochodze­
nie potoczy się

w szybszem tempie
i doprowadzi do wykrycia wszystkich 
jego wspólników.

Oszust
o mnu na ciskach
W  ręce policji krakowskiej wpadł ni® 

bezpieczny oszust i złodziej, Ignacy 
Stark, false Dawid Odouower, fąls© 
Wacbman, false Karol Dergner, false 
Janek Goldman rzekomy pomocnik han 
diowy bez stałego miejsca zamieszka­
nia.

Starka poszukiwano od 8 września 
1933 r. za kradzież mieszkaniową, po­
nadto Stark stoi pod zarzutem fałszo­
wania dowodów akademickich i wielu 
innych oszustw, dokonanych w KraJco" 
wie, Lwowie i Katowicach. Przy przy­
trzymanym znaleziono przybory do 
fałszowania dokumentów oraz rndeks 
akademicki na nazwisko Dawida O- 

I donowera.

Siadami s ios try-do  grobu
Wstrząsające samobójstwo młodego żołnierza

Dochodzenie prowadzone przez wła" t życie domowe dzieci pułkownika z ma
dze w sprawie samobójstwa 22-letniego 
Jerzego Jastrzębskiego st. szeregow­
ca szkoły wojennej w Modlinie ujaw­
niło szereg niezwykle tragicznych o- 
koliczności, wśród których Jastrzęb­
ski targnął się na swe życie.

Ojciec denata, emerytowany puł­
kownik, ożenił się po raz drugi. Po-

if epoprawm fałszerze książeczek P.K.0.
skazani na w ięzien ie

Sąd okręgowy w Katowicach roz 
patrywał w dniu wczorajszym spra 
wę braci Łakomskich Ignacego i 
Zygmunta, mieszkańców Łodzi, któ 
rym akt oskarżenia zarzucał sfał­
szowanie książeczek oszczędnościo 
wych P.K.O.

Bracia Łakomscy wpłacając w u- 
rzędach pocztowych kilku złotowe 
kwoty, otrzymywali na własne i fik 
cyjne nazwiska książeczki oszczę-

Budynbi szłiolne 
dla kolonji letnich

W  związku z akcją kolonij letnich, 
■Urządzanych przez szkoły i instytucie 
w  czasie wakacii letnich 1934 r. Wydz. 
Ośw. Pirbl. Śląskiego Urzędu Wojew. 
komunikuje, że instytucie, reflektujące 
na przydział lokali szkolnych w miej- 
scowościach klimatycznych t letnisko­
wych na cełe kolonij letnich winny 
zgłaszać odpowiednie prośby w termi­
nie do dnia 31 marca r. b.

Późniejsze prośby uwzględniane nie 
będa.

dnościow e P.K.O., w  których  do  
w płaconej pozycji dopisyw ali zera.

O szuści g rasow ali na teren ie ś lą  
ska, a  rów nież jak  w  toku śledztw a 
u jaw niono, dopuszczali się oszustw  
teg o  rodzaju  nietylko n a  terenie 
Ś ląska, tecz w yjeżdżali na gościn­
ne w ystępy  do innych m iejscow o­
ści byjej K ongresów ki.

W  styczniu ub. r. zostali Łakom ­
scy przy trzym ani na gorącym  uczyń 
ku w  urzędzie pocztow ym  w K ato­
w icach gdzie próbow ali pod jąć  700 
z ł. na sfa łszow aną książeczkę osz­
czędnościow ą.

N a rozpraw ie  w  dniu w czo ra j­
szym  oskarżen i p rzyznali się  do 
w iny, p rosząc  sąd o łagodny wy­
m iar kary . P oniew aż obaj o sk a rże­
ni są  recydyw istam i i byli już  kilka 
krotnie karan i za fałszerstwa, osta­
tnio zaś skazan i byli przez sąd okrę 
gow y w  Sosnow cu n a  5-letn ie w ię­
zienie, sąd wydał w yrok, skazu jący  
każdego  z nich na 22 m iesiące w ię­
zienia.

coehą 25-letnią Julją Jastrzębską uło­
żyło się nieszczególnie. Dochodziło 
między wimi

do częstych kłótni.
Pod wpływem tych niesnasek przed 

czterema laty córka Jastrzębskiego, 
Helena, licząca wówczas 22 lata, 

postrzeliła się ciężko
z rewolweru ,,Nagan,‘ w piersi. Mimo 
wysiłków lekarzy zmarła ona na dru­
gi dzień w szpitalu.

Z zamiarami samobójczemi nosił się 
od pewnego czasu także Jerzy Ja­
strzębski. W ubiegłym roku rzucił się 
on w Modlinie do W isły, chcąc się 
Utopić.
Zdołano go wówczas uratować. 

Ooegdaj Jerzy Jastrzębski, wstaw-

a następnie na cmentarz,
gdzie żarliwie modlił się na grobie 
matka i siostry. Powróciwszy do do­
mu, młodzieniec zamknął się na kloc* 
i wystrzałem w piersi z tego samego 
rewolweru, z którego zastrzeliła się 
siostra, pozbawił się życia. Rzecz cha­
rakterystyczna, że odgłos strzału sły­
szał tylko dozorca, zamiatający klat­
kę schodową aczkolwiek w mieszka­
niu znajdowała się macocha j służąca, 
Dozorca też pierwszy podniósł alarm , 

W dniu wczorajszym przybył do 
W arszawy z Dęblina wezwany tele­
graficznie emerytowany płk. Jastrzęb­
ski. Tragiczna śmierć już drugiego 
dziecka wywarła na nim

wstrząsające wrażenie. '
Tragedja w rodzinie Jastrzębskiej! po* 

szy wcześnie rano, wyszedł na mi a- I działała też przygnębiająco na wszy- 
sto, udał się do spowiedzi, * stkich lokatolokatorów kamienicy.

Kielich do komunikantów
i t f iy ty  p f ie z  św iętokradców  w piwnicy

Znalezione przedmioty dozorczyn! 
odniosła do 15 komisariatu policji.

Strzelanina w karczmie
Jeden  zabity, dwu rannych

W. karczm ę wiejskiej w Borzęcinie 
(pow. piotrkowski) doszło wczoraj do 
strzelaniny, w wyn ku której jedna oso 
ba została zabita, dwie zaś ciężko po­
ranione.

Od południa zabaw ali się w karcz- 
m e Bolesław Komała, Józef i Stanisław 
Kukulscy oraz haodlarz trzody Jan 
Świderek.

Pod wieczór pijany Koma!a wszczął

Dolar 5.30
W arszawa, 23.11.34.
Przedgiełda dzisiejsza wykazała lek­

ka znżkc dolara. Notowano w obro. 
łach prywatnych: dolar S.33. N -Jork— 
kabel 5.335. Bank Polski płacił 5.30.

kłótnię z towarzyszami i w pewnej 
chwili, dobywszy rewolweru począł do 
n eh strzelać.

Już po pierwszych strzałach bracia 
Kukulscy trafieni kulami padli na zie­
mię, handła-rz zaś rzucił s ę do uciecz­
ki. Komala dal w jego kierunku kilka 
strzałów, ran ąc go w nogę. Gdy za­
brakło nw nabojów, został rozbrojony 
przez właściciela karczmy f innych 
gośo!.

Stanisław Kukulski zmarł wskutek 
odn esionych ran, brata jego Józefa 
w stanie c ężkim odwieziono do szpi­
tala.

Koni a!ę aresztowano.

Dozorczyni domu nr. 4 przy uł. Ząb- 
kowskiej w W arszawie, Wład. W er- 
mkowska schodząc rano do piwnicy po 
kartofle, znalazła w korytarzu piwnicz­
nym jakieś zawiniątko. W paczce znaj­
dował się złoty kielich do komunji św. 
oraz patena.

Nie ułega wątpliwości, iż znalezione 
naczynia pochodzą z jaWegoś święto­
kradztwa i zostały przez złodziejów o- 
•kryte w korytarzu piwnicznym

Groźna polar w Warszawie
Dwte fabryki w  ogn'u

W czoraj około godz. 7 rano w y­
buchł groźny pożar w parowej fa 
bryce makaronów Bracia Mędrzyc 
cv  i S-ka przy ui. Wolskiej or. 60. 
Ogień powstał na poddaszu mu­
rowanego jednopiętrowego b.tdvn 
ku. zajmowanego przez fabrykę 
makaronów. Gęste kłęby dymu 
spostrzegł dozorca nocny zoaidu 
iacej się na teiże posesji fabryki 
„Metalocel“ i zaalarmował straż 
ogniowa.

Pod kierunkiem komendanta 
Prokopoa przybyły na mieisce trzy 
oddziały straży: I, 11 i IV. które 
niezwłocznie przystąpiły do akcji.

Ogień, natrafiwszy «ta znaczną 
ilość łatwopalnego materiału, prze 
rzucił sie na sąsiedni budynek fa

bryki cykorii pod firma ..Muszka f 
Toroer“, znajdującej sie na tej po­
sesji. i

W chwili przystąpienia straży  
do akcji, płonął cały dach i urza^ 
dzenia fabryki makaronów oraz w 
fabryce cykorji nagromadzone sa 
rowce. i

Dzięki natychmiastowe; energi­
cznej akeii. po godzinie zdołano 
ogień stłumić. S traty  sięgają sumy 
około 20.000 zł. Jak wynika z po­
bieżnych oględzin, orzypuszczainie 
przyczyna pożaru były Iskry z ko 
mina. od których zaięła się słoma 
na poddaszu budynku fabrycznego.

Należy nadmienić, iż w ciągu 
stosunkowo niedługiego czasu na 
terenie fabryk orzy ul. Woiskiei 
« r. 60 jest to już czw arty  pożar.
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Fałszywy kapitan marynarki
grasow ał na Śląsku

Policja w Bielsku otrzym ała in­
formacje, iż pewien oso boi k nazwi­
skiem Zygert, pochodzący z Sza­
motuł. województwo poznańskie, 
grasow ał na terenie śląska, podró­
żując kolejami w mundurze kapita­
na m arynarki polskiej,. przyczem 
korzystał z ulg przejazdowych.

W dniu wczorajszym przytrzy­
mano Zygerta w pociągu zdążają­
cym  z Dziedzic do Katowic i w y-  
sadzono go na stacji Ligota.

Okazało sio. że Józef Zygert nie 
posiada żadnych dokumentów upra

wniających go do noszenia mundu­
ru i stopnia kapitana marynarki, jak 
również do korzystania z ulg prze­
jazdowych.

Doprowadzony do wydziału śled 
czego w Katowicach, Zygert przy­
znał sic, iż za jakieś przestępstwo 
poszukiwany jest przez władze.

Rzeczywiście w konfrontacjach 
ustalono, iż Zygert dopuścił sic kra 
dzieży w Katowicach, wobec czego 
do ukończenia dochodzeń zatrzym a 
no go w areszcie.

Rewolwer w zastaw za wódkę
Spryci?rz nie pokazał s ię  więcej

Zasypanych w bieda-szybie
uratowali tow arzysze pracy

Z Pszczyny donoszą:
Onegdaj w południe zdarzył sic 

nieszczęśliwy wypadek w jednym 
z bieda-szybów na terenie wsi Mo­
kre w powiecie pszczyńskim.

W skutek oberwania sic ziemi za­
sypani zostali oa głębokości 2 me­
trów bezrobotni Maks Ko ciao i S ta­
nisław  Błaszczyk, mieszkańcy Pa- 
oiówek.

Pracujący w pobliskich bieda-szy

bach bezrobotni pospieszyli zasy­
panym na ratunek i w ciągu kilku 
minut wydobyli icłi na powierz­
chnie. Błaszczyk doznał pow aż­
nych okaleczeń, natomiast Kocjan 
wyszedł z wypadku z lekkiemi o- 
brażeniami.

Ofiary wypadku przewieziono do 
szpitala św. Józefa w Mikołowie, 
skąd po udzieleniu pierwszej po­
mocy pozostali na dalszej kuracji.

U czciw y strażnik
zarobi! 5 0 0  zlofych

W kwietniu ub. r. przybył do 
restauracji Walerji Chatnikowej w 
Król. Hucie (Kościelna 15) niez.na- 
«y  mężczyzna i pobrał za 35 zł. 
różnych trunków.

Kiedy właścicielka domagała się 
uregulowania rachunku, nieznajo­
my oświadczył, iż pieniędzy nie 
posiada, lecz na zastaw  oddaje 
swói rewolwer autom atyczny z

12-rna nabojami. Położyw szy re­
w olwer na ładzie zabrał flaszki z 
wódką i lokal opuścił.

W  sierpniu ub. r. Chatnikowa, 
spotkaw szy nieznajomego na ulicy 
w Wielkich Hajdukach, upomniała 
sic o  zw rot należytości, a  kiedy 
odmówił, zw róciła sic do policji, 
domagając się odszukania szalbie­
rza.

Zatruty alkoholem robotnik
zmarł nie odzyskawszy przytomności

W czorai rano w mieszkaniu 
tw e tu przy ul. Falvy 7 w Święto­
chłowicach zm arł nagle z objaw a­
mi zatrucia robotnik hutniczy, 
aSHetni Wilhelm Wałach.

Jak ustaliły dochodzenia, W a­
łach. bawił pół doby w restauracji 
Wieczorka w Świętochłowicach, 
gdzie przepił cały  swój 2-tygodnio 
wy zarobek. W ałacha nieprzytom- 
nego przeniesiono z restauracji do

Kara na sztygara
Okręgowy urząd górniczy w 

Katowicach ukarał sztygara Ed­
warda W ójcika z kopalni „Boer“ 
w Kostucbnie na 50 złotych grzyw  
ny  za przekroczenie przepisów bez 
pieczeństwa w kopalni.

GIMNAZJUM

domu, gdzie jednak, nie odzyska w 
szy przytomności, zmarł.

W ezw any lekarz, dr. Wojcie- 
szyn, stwierdził zgon wskutek za­
trucia alkoholem.

Z końcem m arca ub. r. przy trzy­
m ała straż graniczna w Przyszo- 
wicach po w. Rybnik niejakiego 
Judkę rKakowskiego z Socnowca, 
(Podgórska 1), k tóry  usiłował skło 
nić strażnika granicznego N. do 
współudziału w przemycaniu z 
czem proponował mu dw a i pół

Zniżka  cen
nawozów sztucznych

Dowiadujemy sie, że Zjednoczo­
ne fabryki związków azotowych 
w  Mościcach i Chorzowie począw­
szy od 22 lutego b. r. znacznie ob­
niżyły ceny supertomasyny, udo­
stępniając ją tern samem najszer­
szym warstwom rolników.

Znów b. student-sutener
werbował „towar*' do domu schadzek

W Stanisławowie zapadł wyrok w 
sprawie, która jest jakby wierną kopją 
afery studenta -  sutenera Seroczyń­
skiego z W arszawy, skazanego na 2 
lata więzienia za zmuszanie do upra­
wiania nierządu licznych ofiar tego 
zdeprawowanego uwodziciela.

Niejaki Aleksander Czapecki, wyko­
lejony student agronomii, zaw arłszy  
„spółkę** z  miodu swą przyjaciółką, 
Stanisławą Jankowską, posiadającą 
wytworne mieszkanie w Kałuszu, otw-o 
rzyf tam dom schadzek, do którego 
„towar** werbował osobiście w ten 
sposób, że uwodził młode dziewczęta i 
kobiety, obiecując im małżeństwo, a

rozkochanym w nim proponował pod 
rozmaitemi pozorami uległość wobec 
rzekomych swych protektorów i 
przyszłych szefów. Dalsza rola opie­
kuńcza należała już do wspomnianej 
Jankowskiej.

Dom schadzek dobranej spółki od­
kryto przypadkowo, gdy podczas ja­
kiejś orgji, jedna z ofiar młodego stu­
denta - sutenera, córka miejscowego 
kupca, dostała ataku histerii i rozbiw­
szy szybę, usiłowała w yskoczyć przez 
okno.

Czapecki i Jankowska stanęli oneg- 
daj przed sądem, który wymierzył o- 
bojgu karę 2-Ietniego więzienia

Otchłań upodlenia
Mordownia dzieci w Bydgoszczy

W d z te y ą tą  rocznicę zdania 
m a tu ry  zeb raliśm y  się. w  myśl 
stareg o  zw yczaju , w  gim nazjum , 
d o  k tórego  uczęszczaliśm y w  
m łodości. P ie rw szeg o  dnia b y ło  
p rzy jęc ie , o a  drugi dzień rano 
zb ió rk a  w gm achu szkolnym  i 
og lądanie H as. W  sali recep cy j­
nej d y re k to r  zak ładu  p o k aza ł 
nam  złotą księgę* szk o ły  i prosił 
o  podpisy. M ieliśm y tam  wpisać 
nasze nazw iska i jak iś afo ryzm  
po łacin ie . U łożyliśm y następu­
jący afo ryzm : „U czym y się nie 
dla szko ły , ty lko dla ży c ia“ . Ale 
żaden z nas nie um iał tego  p rz e ­
ło ży ć  oa laeine!

..Cyrulik W ars gttws ki"

Bronisława H., zamieszkała na pery­
feriach miasta ze swytn kochankiem 
Jakóbem S„ gdzie urządzili sobie za­
konspirowany „gabinet porad dla mło­
dych matek**. Bronisława H. zajmowa­
ła się klientelą, a Jakób S. „ekspedycją 
niemowląt**. Zbrodniarze dus ii podusz 
kami n emowięta, a następnie grzebali 
ie na starych cmentarzach lub wiprosł 
w ziemi pora miastem. Dalsze szcze­
góły trzymane są w śc siej tajemnicy 
ze względu na toczące snę śledztwo.

K am eleonowy koliber
Na wystawie ptaków, otwartej obec 

n,c w Londynie, znajduje się wyjątko­
wy okaz kolibra z wysp Antylskićh.
Podobnie jak kameleon, jest on zdolny 
do zmiany ubarwienia w ciągu kilku 
sekund, przechodząc od koloru błękit­
nego do jaskrawej czerwieni.

Koliber ten znajduje się w specjalnie 
zbudowanej wysokiej klatce ze szkła.

Policja bydgoska aresztowała szajkę 
zbrodniarzy, zajmujących się usuwa­
niem noworodków, przynoszonych 
przez kobiety, chcące pozbyć się swe­
go „piętna hańby**. Wśród nich znajdo 
wać się mają nawet mężatki.

Szajka zbrodniarzy od dłuższego cza 
su zajmowała się tym procederem, po­
bierając za to sowite nagrody. Na czele 
tej szajki stała Bronisława H. 5 Jakób 
S. znany policji kryminalnej ze swych 
różnych wyczynów złodziejskich.

w której utrzymana jest stała tempe­
ratura. Ptak żywi się tylko niektóremu 
owadami ] pije wodę cukrzoną ze spe­
cjalnie hodowanych kwiatów.

Właściciel wyjątkowego okazu pta­
siego rodu żąda zań dwa tysiące fun­
tów. 60 tysięcy złotych za kolibra, któ 
ry należy do gatunku najmniejszych 
na Swiecie ptakówt

tysiąca złotych za każdorazowe 
przepuszczenie samochodu z prze­
mytem.

Na poczet tranzakęji wręczył 
strażnikowi weksel na 500 zł.

Spraw a znalazła się w sądzie 
okręgowym  w Katowicach, k tóry  
Judkę Krakowskiego skazał na 6 
miesięcy wiezieoia i 520 zł. grzyw  
ny  oraz ponoszenie kosztów  sądo­
wych.

Równocześnie sąd orzekł waż­
ność weksla na 500 zł. na rzecz o- 
wego uczciwego strażnika granic/, 
nego.

Frołokółjf na zarząd
kop. „Polska4*

Na kopalni „Polska41 w Małe) 
Dąbrówce wstrzymano zupełnie 
ruch. Robotnicy, którym  zarząd ko 
palni zalega od dłuższego czasu z 
w ypłata zarobków, wynoszących 
od 300 do 1000 zł. oa głowę, zw ró­
cili sie do policji z prośba o spisa­
nie protokołów i skierowanie spra 
w y do sądu przemysłowego w Ka­
towicach.

Stało sie tó zresztą po myśli ba­
wiącego przed kilkoma dniami na 
kopalni komisarza demobilizacyj- 
neg op. inż. Maskego oraz zastęp­
cy  starosty  katowickiego dr. Rich­
tera.

Postępowanie odbyć się ma w 
trybie przyśpieszonym.

   .

Z em aljerni — 
labryha mydła

Unieruchomiona przed kilku łaty e- 
mabernia w Małej Dąbrówce w tych 
dmach przeszła na własniość pewnego 
konsorcjum, które przystąpiło już d» 
gruntownej przebudowy budynków.

w budynkach łych ma powstać nie­
bawem fabryka mydła.

Cilówny akcjonariusz nowego przed - 
siębiorstwa. p. Marczyk odniósł się do 
władz o udzielenie mu zezwolenia na 
uruchomienie fabryki.

---------- :::ooo:::-------- —

Bezrobotny Kradł 
rury wodociągowe
W sierpnia ub. r- dokonano włama­

nia do składnicy zakładów miejskich 
miasta Katowic skąd zginęło kilkana­
ście rur wodociągowych. Kradzieże 
te powtarzały się następnie kilka razy, 
skutkiem czego magistrat poniósł szdóo 
dę w sumie przeszło tysiąca złotych-

Policji udało się ująć jako sprawce 
tych kradzieży. Jana Thiela, bezrobot- 
który skradzione rury zamierzał sprze­
dać handlarzowi starego żelaza.

W dniu -wczorajszym Thiel odpo­
wiadał ra kradzież przed sądem okrę­
gowym w Katowicach, który w wyni­
ku rozprawy skazał go na 8 rrriesiecw 
wiezienia
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI

Bezrobotny. Jan Walczak, wlania- 
!e »ie nocna pora do grobowca ro- 
Jzinnego Harteuów t  zamiarem 
^kradzenia zmarlemo w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowl brylantowe. 
?o pierścienia W chwili gdv odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten ktń- 
ry zonal pochowany w letargu, od- 
zyskuie przvtomno&* I zwierza sie 
swemu wybawcy te  w grobowca sa 
zakopane skarby bezcenne) warto- 
ścl. Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozknpule ziem e w gro­
bowcu I żmudnie metalowa skrzy, 
nie. wypełniona kleinotami Obal za­
bierała cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te  to 
lego tona wesoó? ze swoim kochan- 
k cm. doktorem Grantem oochowala 
go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa I zostaje lei 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr Grant.

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiazule znaiopmść z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wiezlen a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu jed­
naką oświadcza. Iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Mija czas... W życiu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
maiatek ; została bez dachu nadgłowa...

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona I Jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty i hazardu.
Walczak I Zosia sa w Paryżu.

Tutaj poznaje Walczak Ztibowa, 
który podczas nieobecności Walcza­
ka i Zosi zakrada sic do ich numeru 
I kradnie klejnoty

Rita przebywa ciągle w „dotnku" 
Bertonów. Pewnego ranka Berton 
zakrada sic do lei pokoiku I usiłuie 
zmusić la do uległości. W tedy ona 
ogłusza go ciosem popielniczki w 
głowę, zabiera portlel | ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Hartena któ 
ry zabiera la do siebie, postanawia­
jąc wybaczyć |e | wszystko. Berton 
teleionuje do Rity 1 zapowiada swo­
ją wizytę.

Harten podsłuchał ich rozmową i 
planulac zemste. sporządzą rzekomy 
pamiętnik... męża Rity. W pamiętni­
ku tym lest mowa o skarbach.

Komisarz Latocki i przodownik 
Kryspin aresztuje na dworcu przy­
byłych z Paryża — Walczaka i Zo­
sie.

W szyscy wsiadają do taksówki 
..Bladego Józka", który najpierw 
podstępem uwalnia Walczaka i Zo­
si e z rak policli, potem jednak na­
mawia Walczaka, by zgłosił s!e do 
urządu śledczego i zdemaskował za­
bójcę doktora Granta.

Harten pisze do policli list. w  któ­
rym  przyznaje sie do zastrzelenia 
doktora Granta.

------------:::oO o :::--------- —
Skończywszy czytanie listu, 

R yszard  włożył go do dużej bia 
Jej koperty , k tó rą  starannie za­
lepił i napisał na niej: „Do w ładz 
policyjnych w W arszaw ie".

Następnie schow ał go do kie­
szeni i zabrał się do pisania d ra  
głego listu-

P ow ieść  sensacyjna z  życia w sp ó łczesn ego
„Kochany Panie Janie!

Serdecznie Panu dziękuję 
Za wrszystko, co Pan dla mnie 
uczynił i zwalniam P ana ni- 
niejszem z tajemnicy.

Jednocześnie pisze list do 
władz policyjnych, w którym  
przyznaję sie do zastrzelenia 
doktora Granta.

W  poważnej tej dla mnie 
chwili życzę Panu. by los był 
dla Pana łaskaw szy, niż dla 
mnie i bv kobieta, k tórą Pan 
kocha, przyniosła Panu wię­
cej szczęścia, niż mói krw io­
żerczy  „Jasnow łosy Szatan".

Żegnaj jedyny przyjacielu.
Ryszard Harten". 

Na list ten padły dwie duże. 
łzy, k tó re  R yszard  w y ta rł sta­
rannie chusteczka.

Z łożyw szy arkusik w  czw o­
ro, wsunął go do koperty , k tó rą  
zaadresow ał i schow ał do kie­
szeni.

Potem  zamyślił się nad 
czemś, paląc jednego papierosa 
za drugim.

Z zadum y w yrw ało  go bicie 
zegara, k tó ry  wydzw onił godzi 
nę jedenastą.

Harten nacisnął guzik dzw on­
ka i po chwili rozległo, się puka 
nie do drzw i.

— Proszę!...
Na progu stanęła pokojówka. 
<— P an  dzwonił
— Tak...
—  C zy  pani już w róciła?
— Jeszcze nie, proszę pana...
— Hm... G dy przyjdzie, dasz 

mi natychm iast znać...
Pokojów ka wyszła z gabine­

tu, a H arten popadł znow u w  za 
dumę...

ROZDZIAŁ LXIII
ZEMSTA RYSZARDA 

HARTENA
Około północy z b ram y willi 

p rzy  Alei Ujazdowskiej w yjecha 
ła w ytw orna limuzyna i skiero­
w ała  się w  stronę śródmieścia.

P rz y  kierownicy siedział Har 
ten, a obok niego — Rita.

Oboje byli silnie podnieceni i 
przez dłuższy czas nie odzywali 
się do siebie słowem.

Ona m yślała o  skarbach, po 
k tóre rzekom o jechali, on zaś 
był podm inowany m yślą o swej 
zemście.

Noc była  dżdżysta i dął po ry ­
w isty w iatr z północy.

— S traszna pogoda... —  szep­
nęła Rita, otulając się szczelnie 
futrem.

— Tak... — m ruknął R yszard, 
nie odryw ając w zroku od szy ­
by.

Po upływie kilkunastu minut 
znaleźli się na nieoświetlonych, 
przedm iejskich ulicach, a  po­

tem okrążyli cm entarz I w ydo­
stali się na puste, niezabudowa­
ne tereny.

Limuzyna w toczy ła  się ciężko 
na pokryte śniegiem pole.

H arten widocznie zabłądził, 
nie mogąc znaleźć drogi w śród  
nieprzejrzanych ciemności, bo je 
chał wolno, poomacku, w ytęży­
w szy w zrok w nikłą przestrzeń, 
oświetloną reflektoram i.

Przytłum iony w arkot m otoru 
obijał się złow różbnem  echem 
dokoła.

Było tu  pusto i przeraźliw ie 
cicho.

TAJEMNICA HOTELU „ R E F
— to tytuł naszej nowej 
powieści, której dirak roz- 
poczniemy jutro w  nie­
dzielę, dn. 25 lutego r. b.!

TAJEMNICA HOTELU „ R E X “
jest nową powieścią auto­
ra „Jasnowłosego Szata­
na", B o g d an a  L o ta  i zosta­
ła napisana specjalnie dla 

naszego dzienika.

TAJEMNICA HOTELU „ R E X “
— to lektura nawśkroś cie­
kawa i frapująca, której 
nie przerwie nikt, kto 
przeczyta choćby jeden

rozdział!

TAJEMNICA HOTELE „ R E X “
— jest w stu procentach 
powieścią nowoczesna, ja­
kiej szukają miłośnicy cie­
kawej, nie szablonowej lek­

tury !

TAJEMNICA HOTELE „ R E X ‘
— to powieść, rozwijająca 
się szybko i ciekawie, jak

film!
•— to powieść dla wszyist- 

kich Czytelników!...
*— to powieść, o której bę­

dą mówili wszyscy! 
Pierwszy rozdział — jutro 
w  niedzielę, dn. 25 lutego

Kontury drzew , rosnących tu 
i owdzie, p rzyb iera ły  dziw acz­
ne ksz ta łty  jakichś apokaTiptycz 
nych bestyj...

R ita, drżąc z wielkiego s tra ­
chu, przytuliła się do ramienia 
Hartena.

—  Boję się, Ryszardzie... — 
szepnęła drżącym  głosem, t—? 
Tak się czegoś bardzo boję...

Zaśmiał się dziw nie:
— Daj spokój, Rito... 'Jestem 

przecie p rzy  tobie.*

Limuzyna, podskakując naj 
przym arzłych grudach ziemi* 
w ytoczyła się wreszcie na ja-* 
kąś w ąską dróżkę. |

Harten zw iększył szybkość.* 
Zdenerw owanie R ity  docho-* 

dziło do zenitu...
Co chwila w ydaw ała  z p iersi 

krótki okrzyk  przerażenia, wpijał 
jąc kurczow o palce w  ram ię Ryj 
szarda.

To cienie jakichś rozw alony cli 
ruder oży ły  nagle w  jej rozg»  
rączkow anej wyobraźni, przy-* 
bicrając fantastyczne ksz ta łty .., 

Zdaw ało się jej, że z po nu** 
rych  ciemności wyłamią się syf-* 
w etka doktora G ranta, z ciem-* 
ną plamą krw i na czole. Przy-* 
m knęła oczy, chcąc odegnać odl 
siebie straszliw e wtidmo.

Cień G ranta prześladow ał ją’ 
jednak uporczyw ie, choć nigdy, 
przedtem  o nim dużo nie myślą-* 
la... To roztapiał się w  ciemno-- 
ściacli, to znów w yłaniał się ni# 
oczekiwanie...

R ita szepnęła do H artena:
— Zdaje ml się, żc m am  go-» 

rączkę... r1
Nic nie odpowiedział. 
Niebieskie św iatełko lampki* 

żarzącej się z praw ej strony  s ta  
ru, rzucało  słaby odblask na je* 
go spokojny, nieruchom y pro* 
fil.

Nic zdradzał żadnego niepokoi 
koju, czy wzruszenia.

Ten spokój kochanka działa! 
kojąco na jej rozprężone ner­
w y.

Przytuliła  się całem  ciałem dot 
H artena, oparłszy głowę na je­
go ramieniu... ł

On nie spojrzał naw et na nią* 
pochłonięty zupełnie prowadzę-* 
miem m aszyny.

Szukał bowiem zagubionej datl 
gi...

Nagle zatrzym ał raptownie! 
maszynę...

— Co to?  — krzyknęła  R ita  
z przerażeniem .

— Jesteśm y u celu... Wysiat* 
dajmy... i

Świadomość, żc za chwilę uj-* 
rzy  bezcenne skarby, dodała  jej 
pewności siebie.

Inaczej będzie się w racało  taj 
straszną drogą, z walizami, wy-* 
pchanemi brylantam i, perłam i !  
złotem... f

M yśląc o tern, wryskoezyłat 
na ziemię, pokry tą  grubą war* 
stw ą śniegu. *

Za nią podążył Harten... \
W  świetle reflektora zarnaj^. 

czy ła przed oczami R ity  jego! 
•niezwykle blada, jakby skamie-* 
niała twarz...

(Dokończenie jutro)
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S P O R T

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO
•' Sobota , 24.2. o godz. 15.30: „Klub 
Ipawałerów" (dla szkól); o godz. 20: 
JP ap a" .

TEA TR POLSKI NA PRO W IN CJI 
Poniedziałek . 26.2 o godz. 20: „Fir- 

tn a“ . Bielsko.

|  Osuszenia 0 R Q» N B |
JVOWY DOM w Lublińcu. 500 m. od 
jdw orca kolejow ego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedani zaraz za 19 tys. zł. 
N iew ykluczona sprzedaż połow y domu. 
Z głoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec. 
■Częstochowska 25.
k u P I L  ROW ER damski, używ any ale 
itr dobrym  stanic. Zgł. do Adminisłra-

Sli Nowego Czasu pod ..J. R.“. 
LASZYNE DO PISANIA okazjnie 
■sprzeda Zakład M echaniczny ,.Re- 

llnont“. Katowice. S taw ow ą 3.
• U rządzenie fryzjerskie w raz z inwen­
ta rzem  tank> do sprzedania Zgłoszenia 
łło  Adm. N: CZASU pod ..K. F Brzęcz 
fcpwice11.

7 4  DLUOl mojej żony Franciszki 
d ie  odpowiadani z dniem niniejszego 
Ogłoszenia. Leon Szubert. Łagiewniki 
Śląskie, B ytom ska 34.

IpR Z EB lE G  Z A W O D Ó W  Z A P A ­
Ś N IC Z Y C H  KR A K Ó W  —  S L A SK  !

O o e g d a j  c d b y l y  sic w  K r a k o w ie  
m  n o w o  b u d u j ą c y m  'sic g m a c h u  O -  
g r o d k a  W y c h .  F iz .  m ięd / .yc tą -ęgo -

g"rc  z a w o d y  w  z a p a s a c h  K r a k ó w  — 
łask .  Z a w o d y  s t a ł y  o  a w y s o k im  

p o z io m ie ,  i b y ły  b. c i e k a w e ,  p o m i­
m o ,  że Ś lą s k  b y ł  r e p r e z e n t o w a n y  \ 
• p r ó c z  j e d n e g o  z a w o d n ik a .  D w o -  
■rb k a .  w  d ru g im  g a rn i tu r z e .  Z aś  Kra

Nie u /iekom uuHrafił
W yw iadow cy  wydz. śledczego w 

jRról. Hucie zatrzym ali onegdaj w ie- 
iczoreiii 35-letn. Jana Piątkowskiego, 
(bez stałego m iejsca zam ieszkania, któ- 
try jest ścigany listami gończemi sądów 
jw Katowicach i Rudzie.
'  (W chwili z a trz y n rtila  tniał P. 6 kg. 
m ięsa, które usiłow ał sprzedać na tar- 
jgu. Poniew aż nie mógł on w yjaśnić 
jtfkąd mięso pochodzi, a niew ątpliw ie 
•o s ta ło  ukradzione. Uiedak musiał się 
(* mięsem pożegnać, 
j W czora j został P a tk o w sk i odstawio 
my do sądu w Katowicach.

S m u tn a  cy fra
- (Według obliczeń zw iązków  zaw odc- 
fwych góralków  w ciągu roku ubiegłe­
g o  na teren ;e kopalni Ś ląska a Zagłę­
b ia  D ąbrow skiego poniosło śm ierć w 
(ptasie p racy 63 górników. S ta ty styka  
| t  nie obejm uje nieszczęśliw ych w y- 
jipadków na t- zw. ..bieda-szybach".

Choroby szerzą się 
na SląsKu

■ W edług danych W ydz. Zdrowia 
Plubl.. w- czasie od 4 do 10 lutego r- b- 
zano tow ano  na terenie wo.iew. śląskie­
g o  następu jące ch o r by zakaźne: dur 
ta z u s z n y  5. czerw onka 1, płonica 21 
i(i śm iertelny), błonica 29 -2 śm ierte l­
nie). od ra  7. róża 2. krztusiec 6 i gru- 
JSica o tw arta  3.

Im w iększa bieda, tein w ięcej w y­
padków  zachorzeń.

k ó w  . w y s t a w i ł  s w y c h  n a j l e p s z y c h  
z a w o d n ik ó w  K r a k o w s k ie g o  O.Z.A. 
P o s z c z e g ó lo e  w a lk i  p r z e d s t a w i a ł y  
sie n a s t ę p u ją c o :  od  w a g i  k og u c ie j  
do c iężk ie j ,  o a  p i e r w s z e m  m ie jscu  
w y rn ie i r e n i  są  z a w o d n i c y  K ra k o ­
w a :

Fojt —  P ie c , t e c h n ic z n ie  le p s z y  
P ie c ,  n a to m ia s t  w  d e f e n z y w ie  lep ­
s z y  F o jt ,  k tó r e g o  r a t o w a ł  j e d y n ie  
w y s o k i  m os t .  Na p u n k ty  z w y c ię ż a  
P ie c .  B ajak —  K u charczyk , w a lk a  
w y r ó w n a n a .  K u c h a r c z y k  te c h n ic z ­
nie le p s z y .  B a ja k  w y d r e n o w a n y ,  
t w a r d y .  Z w y c i ę ż a  K u c h a rc z y k .  K o­
nar —  D w orok , o g ó ln ie  a t a k o w a ł  
D w o r o k .  K e n a r  po 20 m in. u le g a jąc  
n a  p u n k ty  Ś lą z a k o w i  c z u ł  się p o ­
k r z y w d z o n y ,  to te ż  ze s t r o n y  p u ­
b l ic zno śc i  p a d a ły  s p r z e c iw y .  O g ó l ­
nie w a lk a  c i e k a w a .  B ajorek —  
M ainka, po  11 min. z w y c ię ż a  k r a ­
k o w i a n a ,  g d y ż  M a in k a  n ie  b y ł  p r z e  
c iw n ik i e m  w y t r e s o w a n e g o  i z n a n e ­
go z z a w o d ó w  m i ę d z y a r o d o w y c h  
B a jo rk a .  J a w o rsk i —  G rych to ł, 
w a lk a  jak  z w y k le ,  w  k tó re j  b ie r z e  
u d z ia ł  z n a n y  ru ty n ia r z  G ry c h to ł .  
n a j c i e k a w s z a  i n a jz a c ię t s z a  z 
w s z y s t k i c h  sp o tk a ń .  G r y c h to ł  w  9 
n r n .  b y ł  b lisk i z w y c i ę s t w a ,  a lb o ­
w ie m  jeg o  b ły s k a w i c z n y m  p rz e r z u  
tern rz u c a  p r z e c iw n ik a  n a  m a t e r a c ,  
lecz  k r a k o w ia n in ,  b. o r i e n tu j ą c y  się, 
w y m k n ą ł  się G r y c h to l o iw  z n ie b e z ­
p ie c z n e g o  c h w y t u ,  to  też  po 20 
m in .  z w y c i ę ż a  J a w o r s k i  n ie z n a c z ­
n ie  na p u n k ty .  M asn y  —  K rysm al- 
sk i. Ś lą z a k  m ia ł  b. s i lnego  p r z e c i w -  
n ik a .  lecz  te c h n ic z n ie  s ł a b e g o ,  to 
też  w  11 min. k ła d z ie  K ry s m a ls k i  
M a s n e g o  na  ło p a tk i .

N igryn  —  G w ó źd ź , k r a k o w ia n i n  
f izy cz n ie  s i ln ie jszy ,  d o p r o w a d z a  
d w u k r o tn i e  ś l ą s k ie g o  s i ła c z a  do  n ie  
b e z p ie c z n e j  sy tu a c j i .  G w ó ź d ź  je d n a  
k o w o ż  w y k o r z y s t u j ą c  p o ło ż e n ie  
p r z e c iw n ik a ,  k ła d z ie  go  p r z e r z u t e m  
p rz e z  s ieb ie  na  ło p a tk i .  O g ó ’n y  w y  
n ik  je s t  9 :1 6  d la  Ś lą s k a .  W a lk i  b. 
in te re su ją c e .  S ę d z io w a ł  p. P a w l i ­
k o w s k i  F r .  z K r a k o w a  z a d o w a la j ą ­
co. P u n k to w a l i  W e s o ł o w s k i  —  K a ­
to w ic e  i T y lk o  —  K ra k ó w .  P u b l i c z ­
n o ś c i  b. dużo . a p r z e d e w s z y s t k i e m  
z n a ją c a  z a p a ś n i c tw o .  g d y ż  s y m p a ­
t y z o w a ł a  n a  ró w n i  ze  Ś lą s k ie m  i 
K ra k o w e m .

G ośc i  w  s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  
p r z y w i t a ł  p r e z e s  K r a k o w s k ie g o  O. 
Z. A. p. inż. K as iń sk i  T ., w r ę c z a j ą c  
Ś lą z a k o m  c e n n y  u p o m in e k  ręcz n ie  
w y k o n a n y  p rz e z  z a p a ś n ik a  J a w o r ­
sk ie g o  h e r b  m ia s t a  K r a k o w a .  W  po 
d z ię k o w a n iu  p r z e m ó w i ł  p. W e s o ­
ło w s k i  z K a to w ic .  N ad  c a ło ś c ią  z a ­
w o d ó w  d o z o r o w a ł  z r a m ie n ia  P. Z. 
A. p. H a jn  z K a to w ic .  Z  p o w y ż s z e ­
g o  w y n ik u  w id z im y  z n ó w  je d o o  dal 
s ze  z w y c i ę s t w o  re p r e z e n ta c j i  Ś 'ą -

Z A W O D Y  O D R U Ż Y N O W E  
M ISTR ZO ST W A ŚL Ą SK A

W y d z ia ł  T e c h n ic z n y  Ś lą s k ie g o  
O. Z. A. z a w ia d a m ia ,  że  do  półf i­
n a łu  o  m i s t r z o s t w o  d r u ż y n o w e  Ś lą ­
sk a  z a k w a l i f i k o w a ły  się n a s t ę p u ją ­
ce d r u ż y n y :  S o k ó ł  II K a to w ic e .
P o w s t a n i e c  N o w a  W ie ś  i S a m s o n  
K o c h ło w ic e .  k t ó r y  to b ę d z ie  w a l ­
c zy !  ze  z w y c i ę z c ą  w  finale. 
Z A W O D Y  O M IST R Z O ST W A  
ŚL A SK A  W  Z A P A SA C H  i P O D ­
N O SZ EN IU  C IĘ ŻA R Ó W  NA ROK  

1934-.35
M o c ą  u c h w a ły  Za rz ą d u .  Ś lą s k ie g o  

O k r ę g o w e g o  Z w ią z k u  A t l e t y c z n e ­

go  z d n ia  8 b. m., t e g o r o c z n e  z a w o ­
d y  o in d y w id u a ln e  m i s t r z o s t w a  Ś lą  
s k a  w  z a p a s a c h  i p o d n o sz e n iu  c i ę ­
ż a r ó w  w  k las ie  A p o w ie r z o n o  p r z e ­
p r o w a d z ić  Z a r z ą d o w i  K. S. S la v ia  
w  R u d z ie .  Z a r z ą d  S la v j i  u s ta l i ł  już  

! o d p o w ie d n i  p r o g r a m .  Ze w z g lę d u  
i na to, że  w e  w s p o m n i a n y c h  z a w o -  
; d ac h  w e ź m ie  u d z ia ł  im p o n u ją c a ,  d o  
i ty c h c z a s  n i e n o t o w a n a  l ic zb a  z a -  
| w o d n ik ó w ,  z a w o d y  p r z e p r o w a ­

d z o n e  b ęd ą  w  d w u  dn iach ,  a  to  w  
s o b o t ę  d n ia  3 m a r c a  b. r .  i w  n i e ­
dz ie lę  d n ia  4 m a r c a  b. r. P r o g r a m  
z a w o d ó w ,  k tó r e  o d b ę d ą  się w  R u ­
dz ie  S i .  w  sali D o m u  N a r o d o w e g o ,  
p r z y  ul. J a n a s a ,  p r z e d s t a w i a  się n a ­
s t ę p u ją c o :

S o b o ta , dnia 3 m arca b. r. o  godz .  
16-ej p o s ie d z e n ie  k o leg ju m  s ę d z ió w ,  
o  g o d z .  17-ej w a ż e n ie  z a w o d n ik ó w .
O  go dz .  18-ej p o c z ą t e k  z a w o d ó w  
w  z a p a s a c h  i p o d n o sz e n iu  c i ę ż a ­
ró w .  W  z a p a s a c h  w a lc z y ć  b ę d ą  
w a g i :  p ió r k o w a  i lek ka ,  z a ś  w  p o d ­
n o sz e n iu  c i ę ż a r ó w  w a g i :  k o g u c ia ,  
ś r e d n ia  i c ięż ka .

N ied zie la , 4 m arca b. r. o  g odz .  
10-ej p o s ie d z e n ie  k o le g ju m  s ę ­
d z ió w .  o g o d z .  11-ej w a ż e n ie  z a w o ­
d n ik ó w .  O g od z .  12-ej p o c z ą t e k  z a ­
w o d ó w .  W  z a p a s a c h  w a l c z y ć  b ę ­
dą  n a s t ę p u ją c e  w a g i :  k o g u c ia ,  p ó ł-  : 
ś r e d n ia ,  p ó łc ię ż k a  i c ię ż k a .  W  p o d -  , 
n o s z e n iu  c i ę ż a r ó w  b ę d ą  w a l c z y ć :  
p ió r k o w a ,  le k k a  i p ó łc ię ż k a .  P o  u- 
k o ń c z e n iu  z a w o d ó w  n a s tą p i  w r ę ­
c z e n ie  n a g ró d .  Z a w o d y  z a p o w i a d a ­
ją się b. in te re su ją c o ,  g d y ż  k a ż d y  
z a w o d n ik  d ą ż y ć  b ę d z ie  do  o s i ą g r r ę  
c ia  c z o ło w y c h  m iejsc ,  a lb o w ie m  w 
d n iach  17 i 18 m a r c a  b. r. o d b ę d ą  
się już  z a w o d y  o  m i s t r z o s t w o  P o l ­
ski.

Z A W O D Y  A TL E TY C ZN E  
W N O W Y M  B Y T O M IU

W  niedz ie lę  dn ia  25 b. m. o d b ę d ą  
się w  N o w y m  B y to m iu  w  sali g im ­
n a s ty c z n e j  p r z y  ul. H a l le ra  o  g od z .  
18-ej z a w o d y  w  z a p a s a c h  i p o d n o ­
szen iu  c ię ż a r ó w :  Z a w o d y  p r z e ­
p r o w a d z a  K. S. . . J e d n o ś ć "  N o w y  
B y to m  p r z e c i w  d ru ż y n ie  K. S. S a rn  
son  K o c h ło w ic e . .

U W A G A  Z A PA ŚN IC Y  
B O G U C IC !

W’ so b o tę  dn ia  24 b. m. r o z p o c z y ­
n a  s e k c ja  a t l e ty c z n a  Z w ią z k u  P o w ­
s t a ń c ó w  Śi. w  B o g u c ic a c h  sw o je  p o  
n o w n e  ć w ic z e n i a  w  z a p a s a c h  i p o d ­
n o szen iu  c ię ż a r ó w .  S e k c ja  ta  po 
s w o je j  k i lk u tn ie s ięcz o ę j  p r z e r w i e  
p o n o w n ie  r o z p o c z y n a  s w e  treniir-  
gi. Z a r z ą d  Ś1 O. Z. A. l iczy , że. s e k ­
c ja  ta  o s ią g n ie  w  n ie d łu g im  c z a s i e  
p o z y t y w n e  w y n ik i ,  g d y ż  w  la tap li 
p o p rz e d n ic h  w ła ś n i e  z tej sekcj i  
w y c h o d z i ł a  n a jw i ę k s z a  i lość  m i­
s t r z ó w  Ś lą s k a  i P o lsk i.

T re n in g i  o d b y w a ć  się b ęd ą  w
k a ż d e  ś r o d y  i s o b o ty  od godz .  19-ej 

------------: : o * o : : ------------

250 Kg. pomarańczy
o d e b r a n o  p r z e m y t n i k o w i

Z T a rn o w s k ic h  G ó r  d o n o sz ą :  
W c z o ra j  ra n o  o godz .  3 -e j  pa tro l  
s t r a ż y  g ran ic zn e j  p rz y t rz y m a ł  na  
zielonej g ra n ic y  pod  S u c h ą  G órą  
2 0 -o s o b o w ą  • s z a jk ę  p rz e m y tn ik ó w ,  
k tó rzy  p o c h o d z ą  z Z a g łę b ia  D ą ­
b ro w sk ie g o . '

O d  z a t r z y m a n y c h  p rz e m y tn ik ó w  
o d e b ra n o  250 kg . p o m a ra ń c z y ,  k tó ­
re z ło żon o  w  u rzęd z ie  ce lnym  w Su 
chej G órze .

d o  32-ej w  ha li  g im n a s t y c z n e j  D o ­
m u  L u d o w e g o  w  Z a w o d z i u  p r z y  ul. 
K ra k o w s k ie j ,  v i s  a  v i s  r a t u s z a .  T ą  
d r o g ą  z w r a c a m y  się d o  P .  T .  s y m ­
p a t y k ó w  s p o r tu  c i ę ż k o - a t l e ty c z n e -  
g o  z a p e le m ,  b y  g re m ia ln ie  u c z ę s z ­
cza l i  n a  w s p o m n ia n e  fcrezmgi, a b y  
ju ż  w  n ied łu g im  c z a s i e  Z a r z ą d  
Z w ią z k u  P o w s t .  Śl.  m ó g ł  z e s t a w i ć  
n a l e ż y t y  z e sp ó ł ,  z d a t n y  do  w y s t ę ­
p o w a n ia .  K ie r o w n ic tw u  ż y c z y m y  
o w o c n e j  p r a c y .

W ład ze K. S. Odra
Na walrtem zebraniu KS. O dra Mia- 

sfccezko-SL, w ybrano now y zarząd w 
następującym składzie:

P rezes — p. Kos. w iceprezesi — 
pp. B rzoza i Szeja. skarbn k—<p. Szoł­
tysek , sekr. — p. Konieczny, zast- — 
p. P iegza, Zakrzew ski, H yla i Knop — 
naczelnicy. Spot. Kandzia i Jureczko 
— ław nicy, do kom- rew . w eszli pp. — 
Zakrzew ski. Rurański i Knapik.

::o q o :::

t l j rn e  zarobili na raly
Na kop. F erdynand w K atowicach do 

konano ostatnio w yp ła ty  zarobków  ro­
botnikom w ten sposób, że w ypłatę po- 
dzielno na 3 raty . Nie trzeba dodawać, 
że ten system  w prow adza w rzeszę 
pracow ników  uzasadnione rozgorycze­
nie.

Spólnicy młodego 
złodziejaszKa

W  związku z kradzieżą m ateria łów  
m alarskich w  składzie W inklera w 
Król. Hucie — o czem  pisaliśm y w 

-dniu w czorajszym  — w toku docho­
dzeń ujaw niła policja, iż zatrzym any 
pod zarzutem  kradzieży  goniec G inter 
Chmiel oddaw ał skradziony tow ar w 
postaci farb, lakierów  i pendzli niej. 
E ngelbertow i Paw łiczkow i (H ajducka 
7) i Erykow i W ózikow i (tamże), któ­
rych zatrzym ano, jednak po przesłu­
chaniu zostali zwolnieni.

Odpowiedzą oni przed sądem za pa­
serstw o. "

RAD,TO
KATOWICE. Sobota, 24 lutego.
7.00 — „Kiedy ranne w stają zorze". 

7.05 — Gimnastyka- 7 20 — Muzyka z 
płyt. 7.55—Chwilka gospodarstw a dó- 
mi 'wego. 11.50 — W  adomości bieżące. 
11.57 — Sygnał czasu i lien a ł z Kra­
kow a. 12.05 — Koncert zespołu jazzo­
w ego. 12.30—W iadom ości meteorolog. 
12.36 — Ktincert z W arszaw y. 15.20 ~-i 
W iadom ości gospodarcze i eksporto­
we. 15.40 — Pieśni w  wyk. B arbary  
M alinowskiej. 15.55 — Chwilka to t i r - 
cza i przeciw gazow a. 16.00 — Audycja 
d ła chorych. 16.40 — Kurs średni jęz. 
fran cu sk ie j . 16.55 — Skrzynka pocz­
tow a Cioci Heli dla dziec . 17.25 —
Koncert popularny w wyk. o rk iestry  
symf. 1750 — M uzyka (płyty). 18.00— 
R eportaż z W arszaw y. 18.20 — „Fo­
tografia monjatuirowa, jako now a me­
toda pracy". 18-35 — Polski jazz w 
kraju  i zagranicą. 19.00 — T ransm  sja 
z W arszaw y  — akadem ia z okazji Na­
rodow ego Św ięta  E stonie 19 20—R. z- 
maitości. 19.25 — K w adrans po e ty ck  — 
recy tacle  poezyj. 19.40 — W iadom ości 
sport we. 20.00 — „Myśli w ybrane". 
20.02 — M uzyka lekka. 21-00 — M uzy­
ka (płyty). 21.20 — K oncert muzyki 
polskiej, pośw ięcony tw órczości I- J- 
Padere \v?kego . 22.00 — M uzyka ta­
neczna z W arszaw y . 2300 — W iado­
mości m eteor log. 23.05 — 24 00 — 
„Kukułka W ileńska".

AH(Y\4MF.N1 » adm  nistracl  wzg'. eam ejscow y zl 2 W zagranica zl 550
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